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ERENUMERA l A miesięczne z odniesieniem do domu, lub z 
pi zesylką pocztową 4 zł. zagranicę 7 zL Konto czekow e PKO 
Nr. 80259. ‘ W mrzedaży detal. cena jednego numeru 20 gr.

Opłata pocztowa uiszczona ryczałtem.
Redakcja rękopisów niezainowionych nie zwraca. Administra­
cja nie uwzględnia zastrzeżeń co do rozmieszczenia ogłoszeń.

PRZEDSTAWICIELSTWA!
BARANOWICZU — ul. Szeptv~klego —  A. Łaszok- 
GŁĘBOKIE — uL Zamkowa 14 Księg. W. Wlodzinuerowi 
GRODNO —  Księgarnia T-wa „RucnJ‘.
HORODZIEj — Księgarnia Kol. „Ruch"
KŁECK — Sklep „Jeanosć"
LIDA —  ul. Suwalska 13 — S MateskL 
LUNIN1EC — Księgarnia Kol. „Ruch".
AlOLODECZNO — Księgarnia T-wa „Ruch"
NIEŚWIEŻ ul. Ratuszowa — Księgarnia JażwinsWieyo. 
NOWOGRÓDEK — Kiosk St. Michalskiego.
N.-SW1ĘC1ANY — Księgarnia T-wa „Ruch"

DRUJA — Kowkln
OSZA11ANA — Księgarnia Spółdz, Naucz.
PODBRODZIE — ul. Wileńska 15 T. Gurwlcz 
PIŃSK — Księgarnia Polska — SŁ Bednaiski 
POSTAWY — Księgarnia Polskiej Macier/y Szkolnej,
STOLPCE — Księgarnia T-wa „Rucn".
SLON1M — Księgarnia J Ryppa ul. Mickiewicza 10. 
SMORGONIE — Stowarzyszenie Przyjaciół Oświaty.
S 'l. ŚW1ECIANY — Al, Lewin — Biuro gazeto;- e ul. 3 Mu a 5. 
SZARKOWSZCZYZNA Al. Minc’d , skl. apteczny 
W Ot. OŻYN — Liberman, Kiosk gazetowi 
WARSZAWA — Kiusit Księg. KoL „Ruch".

CENY OGŁOSZEŃ: wiersz milimetrów, jedneszpaltowy na stronic 2-ej i 3-ej gr. 40. Ze tekstem 15 g i . Komunikaty jra; 
nadesłane milimetr 50 gr. Kromka reklamowa milimetr 60 gr W numerach świątecznych oraj z prowincji o 25 proc diożej. 
Zagraniczne 50 proc, drożej. Ogłoszenia cytrowe i taoeiaryczne o 5C proc. drożej Administracja nie przyjmuje zastraeźeń 
co do miejsca. Terminy druku mogą być przez Administracje zmieniane dowolnie. Za dostarczeni*: n-ir dow odow ego 20 gr

i Armjfi poIsks w pracy lud obronnością Państwa
Dziś w szyscy m ów ią o jednern tylko: 

o iłow ych norm ach u posażen ia  u rzędn i­
ków państw ow ych . M ów i się o tern — 
podniesionym  głosem , z g estyku lac ją  —  
w  urzędach  i różnych  insty tucjach , —  
m ówi ię w sk lepach , w poczekaln iach  
lekarzy i den ty stó w , —  słychać naw et 
rozm ow y na ten  tem at na rynku... W sz y ­
scy  coś m ają do pow iedzen ia , —  w szy­
scy są  niezadowoleni! i zaniepokojeni..

D opiero  teraz, słysząc  na każdym  kro 
ku rozm ow y n a  tem at urzędniczych p o ­
borów , m ożna >należyoie uśw iadom ić so ­
bie, jak  d użo  m am y urzędników  i jak  :n 
arm ja  pracow ników  państw ow ych  m ocno 
je s t zw iązana z  życiem  w szystk ich  
w arstw  spo łeczeństw a. Nic zresz tą  d z iw ­
nego: urzędnicy są niem al jedyną grupą 
spo łeczną, p o s iad a jącą  pieniądze (od  1 
do  1 0 -g o ). P ie rw szy  tydzień każdego  
m iesiąca  przynosi naszem u życiu now y 
zastrzy k  u rzędniczą go tów ką, w yw ołuje 
choc niew ielki ruch w  handlu , p o d trzy ­
muje rzem iosło. P ro le ta ry zac ja  w arstw y  
urzędniczej, n!ie może nie odbić  się u je­
mnie na całem  naszem  życiu, szczególnie 
zaś na żyoiu kulturalnc-m, bo  ono padnie  
p ierw szą  ofiara oszczędności: bez k siąż­
ki, -i teatru  osta teczn ie  się  obejść  m oż­
na, —  bez  ch leb a  —  już nie!..

Świtał urzędniczy je s t  rozgoryczony,
—  to  się rzu ca  w oczy. I w  tern tkwi 
g łów ne n iebezp ieczeństw o  now ej ustaw y. 
M am y w Polsce sześćse t k ilkanaście  ty ­
sięcy  urzędnj.ków p aństw ow ych , z k tó ­
rych dw ie trzecie będą m ieli pobory  
zm niejszone. C z te ry sta  tysięcy  rozgory  
czunych, n arzekających  uizędaiKÓw, drob  
nych, a  w ięc bezpo śred n io  się s ty k a ­
jących z m śljonowem i rzeszami! in te re ­
san tów , —  jak aś truc izna  pesym izm u i 
niew iary zacznie się sączyć z urzędów  w 
s połecze ń s tw o !...

Nie p o  raz p ierw szy  żąda  państw o  
pew nych ofiar o d  urzędników , —  nie po 
raz piertwtszy są  zm niejszane pobory . D la 
cziegu i  jed n ak  w łaśnie dziiś je s t szczegół 
ne podniecenie i  słychać pow szechne na­
rzekan ia^ M aksym alna obn iżka  pensji nie 
przekroczy  7 proc., —  o sta teczn ie  to da 
się jak o ś przeboleć, — skądże  to  zdener­
w ow anie?

P rzyczyna jed n ak  jejGjjfccałkiem ja s n a  i 
po lega  na w arunkach , w  których się prze 
p ro w ad za  u staw a.

Przedew s7.ystkiem  zmieniły się za sa ­
dy podziału  na g rupy  uposażeniow e.

U stalono  d w anaście  g rup  uposażeń , a
m ianow icie: 1 —  3000 zł., II —  2000, III
—  1500, IV 1000. V - 700, VI —  450. 
VII, 335, Vlil —  260, IX 210, X —  160, 
XI —  130, XII —  100.

G rupy  sta łe  zosta ły  p rzyw iązane ty l­
ko do s tanow isk  m in isteria lnych , cha p ro ­
fesorów  un iw ersy te tu  i naukow ych sitł 
pom ocniczych, oraz d la  nauczycieli szkół
średnich  i tw w szechnych .

T ak  np profesor zw yczajny  ma po ­
bory w ed ług  g rupy  IV, nadzw yczajny  —
V, kustosze, p rosek to rzy , 'konstruktorzy, 
o b se rw a to ro w ie  VII, asystenci s ta rs i —
V I ,  jeżeli są docen tam i, mogą dojść  do 
VI, adjunl ci— VII, adjunkci-docenoi — V]

N auczyciele g im nazjaln i zaczynają o t  
IX, po trzech la tach  o trzym ują  VIII, pó 
dziew ięciu latach  pracy  m ają VII, po ld  
latach —  VI, po 27 la tach  p racy  m ogą 
być w edług u zn an ia  i w ładzy przeniesień , 
do V g rupy  uposażeń,

O becne g rupy  uposażen iow e różnią 
się zasadn iczo  o d  daw nych  stopni s łu ż ­
bow ych, gdyż o k reśla ją  ty lko  pobory , a 
n ie  stanow isko , jed n ak  ogo ł urzędników  
nie o d różn ia  teg o , i fakt, że ktoś, zajmu 
jacy  przedtem  stan ow isko  państw o w e w 
VII stopniu służbow ym , zacznie o trzym y­
wać pob o ry  w edług  VIII g ru p y  uposażę  
niowej odczuw a jako  d eg rad ac ję . Z resz­
tą, nie bez rac ji: przy zaszeregow aniu  u- 
rzędnfków , m om ent o c e n  y jakąś rolę 
jeżeli nie o d g ry w ał, to  mógł odgryw ać, 
a że „ sp ad ła"  o lb rzym ia  liczba u rzęd n i­
ków , p rze to  ogól odczuw a to, jak o  krzyw­
dę m oralną, k tórą o w iele trudniej znieść 
z pogodneir, e s o ta n , niż najw iększe cię­
żary  m ateria lne.

T y lko  w  stosunku  d o  stanow isk  miim'- 
sterja łnych  p rofesorsk ich  i nauczyciel­

skich, sp raw a  rzed staw ia  się całkiem  wy 
raźnie, —  n a to m iast w szystk ie inne ka- 
tego rje  urzędników! zostały  zasze reg o ­
w ane, zależnie od tego , kto jak ą  pob iera ł 
pensję  w ostatmi-m m iesiącu przed refor­
mą. Z aszeregow an ie  to o d b y w ało  się z 
rów naniem  w dół, czyli, jeżeli k toś o tizy - 
m yw ał np. 330 zł., zo sta ł zaliczony nie 
do  VII grupy , lecz do VIII grupy.. P o b ie ­
ra jący  200 zł. zo sta ł zaliczony J o  g rupy  
X i t.p.

W ten sp o só b  w ielu, bardzo  wie Ki 
urzędników  s trac iło  po k ilkanaście proc. 
sw ych poborow ą poniew aż jed n ak  u s taw a  
w yraźnie  zaznacza, iż najw yższym  p ro ­
centem  m oże być 7 proc., p rze to  takim  
zosta ł p rzy zn an y  zasiłek  w yrów naw czy .

A w ięc konkre tny  p rzyk ład : u rzęd ­
nik, k tó ry  pob ierał zł. 406, zosta  zaliczo­
ny d o  VI! g ru p y  uposażeń , czyli m iałby 
o trzym yw ać zł. 335. S tra ta  jednak , jaką  
ponosi, o w iele p rzekracza  7 proc., to  te Ł 
p rzyznaje  mu się zasiłek  w yrów naw czy, 
w  w ysokości zł. 45. B ędzie w ięc  pob ierał 
zł. 380

Jeżeli fakt „d eg rad ac ji"  w yw ołuje 
rozgoryczenie, to  zasiłki w yrów naw cze, 
sto sow ane bardzo , bardzo  często , buazą  
niepokój. N ikt nie w ie, jak  d ługo  będą  
w ypłacane te zasiłki, na tom iast całkiem  
pew ne jes t, że te zasiłki nie są za li­
czane d o  em ery tu ry . P o w sta ją  przykre 
ar.om alje. T ak  np. pew ien urzędnik , któ 
ry otrzy m yw ał blisko 700 zł., został zali­
czony do  g rupy  VII —  (4 5 0  z ł.,) , o trzy ­
mał .asiłek zł. 192, razem  w ięc będzie 
m iał 64? zł Ale gdyby  w ysłużył em erytu 
rę, dosta łb y  nie p raw ie 700 zł., jak  nie­
d aw n o  pob iera ł, lecz tylko 450 zł. Różni 
ca do tk liw a!..

U staw a w  w id u  w ypadkach  p ozosta ­
w ia określenie poborow  (szczególn ie  d o ­
datków  służ u o w y ch ) uznaniu w ładz. T ak, 
np k ierow nik szkoły pow szechnej o trz y ­
muje za k ierow n ic tw o  50 zł., dyrek to r g i ­
m nazjum  już 100 —  150, n a tom iast dy ­
rek to r szkoły zaw odow ej o J  50 do 500 
złotych!..

Jeszcze p ra e o u  iicy un iw ersy teccy  znaj 
du ją  się w  sy tuacji w zględnie  „d o b re j" , 
b o  przynajm niej całkiem  w yraźnej. Ale, 
p roszę  ty lko się zastanow ić : s ta rszy  asy - 

Łent, czyli d o k tó r, który m usi w ykazać 
się szczególn ie in tensyw ną p racą  nauko­
w ą, aby  posunąć siy daiej w  h iera ich ji 
naukow ej, —  p o b iera  zł. 260. Czy z te 
go  może żyć, kupow ać książki, odbyw ać 
podróże  naukow e?..

W jeszcze gorszej sytuacj* znajduje 
się n auczyciels tw o  szkół sredni-ch. N au­
czyciel, m ający  p o za  sobą  s tu d ja  un iw er­
syteckie ; egzam iny  pedagog iczne, bę­
dzie pob ierał 210 zł. m iesięcznic!.. P o  
trzech  la tach  doslaniie aż 260. Czy m o­
że p racow ać  n ad  so b ą ?  Czy może brać 
udzia ł w  szerszeni życiu ku lturalnem ? 
Czy m oże w reszcie mieć rodzinę? ... C zło­
w iek  in te ligen tny , posiadający  m ałą ro­
dzinę, ntusi m ieć cortajmniiej 500 zł., —  
nauczyciel gim nazjalny, ow szem , będzie 

miał 450 z ł , ale po ... o siem nastu  latach 
pracy!...

N ajfataln iej, ale w prost fan tasty cz ­
n ie  fataln ie na now ej ustaw ie wyszli nau- 
kow i bi<ol]otekarze, p raco w n icy  um w ersy  
teckich b ib ljo tek . W sk u tek  jak iegoś nie­
porozum ienia, nie zaliczono ich do  kate- 
gorji pom ocniczych sił naukow ych uni­
w ersy teckich  i p rzyrów nano do... m aga
zyn ierów 1...

W ytw orzy ła  się sy tu ac ja  trag iczna , 
aż do jak iegoś ponu reg o  kom izm u!... Czło 
w iek z un iw ersy teckicn i w ykształceniem  
(innych  b ib ljo tekarzy -naukow có . n ie ­
m a !) , z  19-letnią p rak ty k ą , ozdobiony 
krzyżem  zasługi za działa lność na polu 
naukciwjem, m a pobierać w edług VIII ka- 
tegorji, czyli zł. 260 m iesięczn ie1 limy, — 
dr. fil., 17 la t służby, —  g ru p a  IX, czyli 
m iesięcznie ma zł. 210. Jeszcze inny dr. 
fil. 6 lat służby, szereg  d rukow anych  
dzieł naukow ych n ieprzeciętn i i w artości, 
podróże i s tu d ja  naukow e zagran iczne, 
— siła w yb itn a  — p o b o ry  w edług  X g ru ­
py, czyli 160 zl.!.. W szyscy, rzecz ja sn a , 
oprócz dyplom ów  un iw ersy teck ich  i p rac

Budżet Ministerstwa Sura# Wojskowych w sejmowej komisji Budżetowej
Dziś, przed południem w obecności przed nych, a w ięc dożywianie dzieci bezrobotnych, 

staw icieli M inisterstw a Spr. "Wojskowych, Sej Kasy samopomocy,, organizowanie klubów
mowa Kom isja Budżetow a przystąpiła do o- 
brad nad prelim inarzem  budżetu M inisterstw a  
Spraw W ojskowych.

Budżet ten referow ał wicem arszałek pos, 
Polakiewicz, zaznaczając na wstępie, że obec­
na sytuacja w ojskow o-polityczna Eolska n ie­
wiele różni się od sytuacji zeszłorocznej.

Sprawozdawca przechodzi do omówienia 
stosunk” do spraw  konferencji rozbrojenio

sportowych, kói LOP i t. d.

W reszcie mówca przechodzi do sebarak-

zawodowej w ch o iz i w  rachubę planowość w  raz dc osiągnięcia jaknajwiększej planowości w 
jej użyciu i wykorzystaniu. W  tych  dzieazi- działaniu.
nach spotykamy się często z zarzutam i, opar- rlanow ość polega na skierowaniu wysil- 
tem i zazwyczaj na niezrozum ieniu rzeczy. Za- ków na pewne garnizony, względnie grupy ro-

. T  . '  • ĆT “'T T . rzuca się m. in., że obecnie stosow ana polity- bo4: w celu umknięcia rozdrabniania kredytów
ryz wam.a stanu obronność: i  gotow ości bo ^  personalna odbiera oficerom pewność bytu  na szereg -obót, Akcja oszczędnościowa, maja- 

jowe.i arm ji polskiej. Z m iiejszem e w ydatków . ca na celu zmniejszenie kosztów  robot dala r. .
w ojskowych o 9 proc., je s t wynikiem tenden- 
cyj pokoj owych panstwa polskiego. Mimo to  
jednak Polsua jest przygotowana do obrony

wei stw ierdzaiae że stosunek ten iest ściśle cia każdeS° agresora. Znajduje to wyraz w  
T . J • i • dalszem zwiększen-u sam oyrystnczalności go-rzeczowy. N ie odrzucamy a priori żadnej _ ‘ , _____  . .  .  __

_ kar jery służbowej. P roste obliczenia matę- c-  03 celu zmniejszenie kosztow tobot dala Te­
m atyczne wykazują błędność takiego rozumc ■ a*ne w >’nik‘ rfietyfko naakutek znacznego spad-
wania. Ogólna ilość oficerów, w ynosząca ku cen materjałów i robocizny w ostatnich cza-

- . . 17.900', w  porównaniu z przeciętna ilością  sacb lecz ównież v następu w ie  usprawnienia
integralności swego tarytorjum  i uo odpar- ,a. otrzeJ ych do otrsym ania maksymalnej ors>ran,7aci!. . ^ b y  budownictwa wojskowego,

"  emerytury, daje nam cyfrę ubytku O cznego ^  ProjeKt^wanm, wreszcie nrshutek wyda-
około 60u oiicerow . "W ty c i mniej w iecej rcz- ' 1 z3j zen D adminratrat jn<
m iarach kalkulowany iest roczny nrzvnłvw ^pracowania i o g ło szen i norm i pr^p i miaracn, KaiKUiowany jest roczny przypiyw  zakresie h. dou/r.tehue i w...

spodarczej organizmu państwowego, oraz w 
przygotow aniu i dostosowaniu przem ysłu do 
potrzeb obrony państwa.

, , , .  , , . , , sów  w zakresie budowT.ictwa i konserwu^ii bu-i odpływ oficerow  . od tego rachunku m e d cw jj
1933„  ,  . . + ^  , możn- odstąpić pod groza zakorki wania. La- Z początkiem 1933 r. wprowadzono ulgi

Przygotow anie obj wacela uo żmudnej pxa tw o rowmaz osączic, jak nikły procent młod- dla przedsiębiorców budowlanych w tormk* 
zoim ersiaej jest dziełem  trudnera, ale o szych oiicerów  może dojść do poważnych sto- znaczneyo obrf/enia

;eczowy. N ie odrzucamy a priori żadnej 
możliwości rozw iązania problemu rozbrojenio­
wego, domagać się jednak musimy, aby u- 
wzgiędnione były  przytem  specjalne war inki, 
w jakich znajduje się nasze Państw o i aby
był nienaruszalny tfcan obronność. Kraju, jak cy  żouucistuej jest u » n » iii truuuem, aie o szycn oiicerow  może aojsc uo powaznycn sio- znacznego obniżenia w ym agarych wad ów  i
w  dzisiejszych warunkach bezpieczeństwa u- w iele trudniejszą pracą je s t praca nad wy- pni. N ie da się w ięcej ludzi awansować, jak kaucyj —■ w eiu niezomrażanij ch kapitałów
ważać musimy za niezbędny. W yrazem  tego chowaniem żołnierza, wyrobienie w nim  wyso- tylko ty le, ile jest m iejsc w w yższych stop- na diuższy okrea czasu. Ma te niewątpliwie -ó-
rzeczowego i w zasadzie życzliw ego naszego kich walorów. Kadra zawodowa pow staje ze niach. N a tern tle powstało błędne mniema- ' ‘
ustosunkowania się do idei rozbrojeniowej, skrupulatnego doboru jak  najlepszych i jak n ie uprzyw ilejow ania tak  zwanego korpusu

najenergiczniejszych jednostek, wypróbowa- „oficerów  w ojennych ‘. Od r. 1926-go mamy
nych przed mianowamen: od najw cześniejszej już m aterjai „pokojow y';, oficerów  ze szkół
młodości. .pokojowych' i  on już w szędzie wchodzi w

Poza doborem i przygotow aniem  kadry rachubę

jest sta ły  nasz udział w  pracach konferencji 
rozbrojeniow ej..

Nie przesadzając zgóry w yników  tych  
prac, stw ierdzić jedna* należy, że dotychcza­
sowe rezultaty  mało pozostaw iają nadziei na 
m ożliwość rozw iązania w tej drodze problemu 
rozbrojem owegc. Rozbieżności v. pojmowaniu  
celów i metod konferencji, przybrały dziś 
form y szczególnie ostre i  nasuw ające poważ­
ne obawy, aby nie doprowadziły w  razie zer-

wnież wpłvw na obniżenie ofert przy przetar­
gach, a w ięc na ootanienię budowy.

WARSZAW A ?A T. —  Na posiedzeniu po- 
prtudniowetn tabra gtos wiceministei spraw

w an.a konferencji —  do nowego w yścigu zbro wojskowych gen. Składkowski, który rozmoczą! 
jeń. Obecnie zaczęto mówić o polskim projek- sw e  premówienh. następującem' slowam.: 
cie zakończenia konferencji rozbrojeniowej, Pragnąłby, aby moje przemówienie w ni

INTENDENTURA. •%
Jak tuż zaznaczyłem w orzemowienmch mo 

ich w  tatach poprzednich, Łaooatrzenit inter 
denckie w  dziale żyw nościow ym  pokrywane 
iest całkowicie produktarj krajowemi, z wy-

MARYNARKA WOJENNA.
W ciągu ostatnich dwóch lal Kierownictwa 

.Marynarki Wojennej w łożyło dużo rwący nad 
uniezależnien em się od zagranicy, dążąc oo  u- 
ruchomienia w kraiu przemvsh>" który mogttn 
zam akała- potrzeby Marynarki Wo'ennej.

Dzięki tej akcji zamowtonc zostały w itrarn 
trawlery morskie kanonierki rzeczne, kutry i 
motorowki. Pozatem ograniczunu zaku za 
graniczne materjalów technicznvch — ookry 
wając pcł -zeby, w miarę możności, wyrobami 
kraiowemL

bez umKnięcia katastrofy. W ysuiuęty już '-err _ nie raryszyk tCetroju posiedzenia przed- „tkiem herbaty dla szpitali ora.’J trzy praw, iak Dotychczas zakupywana zagranicą amun
przed rokiem przez delegację polską w Gene- ptKudniOwcgo, ąby me usunęłc ej uarmon i m. 0;eprz ;U! w  oieżącym okresie budżetowym do f !a ™ -^ka . wiczebna jest już obecnie wyra-
wie polega na tern by konferencja zakoń- 5 ,  posiedzenie ^ o s p i s u  żołnierskiego wprowadzono soję, ja tnan® ^  Kra;u.
czyła narazie sw e prace przez przyjęcie tez, "zc ć°w<: . c armji. Du^h, wola i na- kc składową konserwy kaw owej. Po ze- . . 'T °  .t,*  ^ 7akuPY zagraniczne

ir s s s ^  ^
S Ł S - 5  s a s  s r u ™ .  • 2 %

sza staram, Slę udziesięciokio nić, ze praca ta wadzonu racionalizację prae w piekarniach i m0rsk,e«°*
wzoudzda odzew  w so o ł zenstwie, ktorago tak , h WOy kow ych, jak równie i w  prze- PRZEMYSŁ V OJSKOWY I PRYWATNY

f S S r S  T " .  - > ? ■ - . «  S  «  CUJ4CV DLA WOJSKA.
ię są już dziś widoczne, św iadczą one wyraz- ocwnić komisję że to uznanie będzie nadal , ,  . 1 wypieau. Jak Panowie widzą, istnieie stały postęp u

nie o brauu w iarj w SKuteczność i celowość bodźcem dc pracy. Ponieważ jedna* w szystkie Igrunt mnie i udi^kon^lenie systemu go- pracach wojska nad wyeliminowaniem m alerit 
prac rozbrcjeruowych. oraz w artość dzisiej- górnolotne rzeczy są martwe, jeżeli nie są o- sPodar"-» fycze“ ®*’el ®ra °P*rc*e alkuiacji rć- łów i sprzętu pochodzenia zagranicznego i w
szych system ów  bezpieczeństwa. —  Zbliżamy parte o rzeczywistość, przechodzę —  aby się wn°waznika żyw nościow ego na enach hi tc ■ pracach tych nadal ustawać nie będziemy, gdyż
się do krytycznych la t 1935 — 36, Kiedy to  z nie wzruszać — do naszych tablic i w ykresów. 1 fowniez obntzenie koWtow' przenmui zaopatrzenie wojska w wytwory przemysłu *ra

i t.d .). Przyjęcie tego projektu przed ro­
kiem, pozw oliłoby na zakończenie konferencii 
z honorem i pożytkiem .

jednej strony dochodzą do nehioletności rocz- ROZPOCZYNAJMY OD UZRROłENIA.
niki w ojenne ilościow o i fizyczn ie słabsze, z
drugiej zas w ygasają traktaty  morskie wa- , . Wydatki cagranc :ne na ma ter jaty uzbrr
szyngtoński i  londyński, a stanowiące jedna ąna, w  ostatijkh * di utrzymują się mniej- 
-  Lajważniejszych poe L..Z dla prai konferen w,e.ce1l na jednyir pozKmiie i wynoszą &- 3 pro 
cji rozbrojeniowej. cen/  wydatkowanych rocznie na sprzęt i

Ogólna tendencja, ujawniająca się w bud- ^  “  u r iT u z b r e je n ia  narazie niemożU-

zboża i wypieku chleba, wreszcie stosunkowo jow ego i w surowce krajowi oo  , znawzeniem 
Latdzo nkznaczna obniżka cęn artykułów żyw gospodarczem i w oływ em  d id -tn im  n '  b4an 
nosckuw ch. pozwoliły na Jbniżenie dziennego handlowy, w iąże się z z, gadnienn rr bua' w  
kosztu wyżywienia szeregow ca o 2 "r «> ...... ----------------------- prywatnego, pracują-

zetach innych państw', idzie w  kierunku utrzy w e jest całkowite wyeliminowanie pewnych za-

gr. w sto przemysłu' w ojskow ego
sunku do roku ubiegłego — pomuno poprawie- cego dla wojska,
nia jakości w yżyw ieni- żołnie zy„ przez wyro- Dążąc do Ograniczenia w ydatków na u 
./adzenie w  całi n w ork u  obowiązujących tres bryk i przetwórni do produkrwani;. sprzęto
ciwych kolacyj (kasza, jarzyny ito.) w ojskaw egc. Poruszenie ‘ej kwe tji uwa. ar

W dziale umundurowania wyeliminowanie iem w ięcej za wskazane, że polityk,. Min. Spr
W ofsk tłil n ...   S ■__ zmani; budżetu na poziom ie dotychczasowym . klip6w zrgranu^nych ze względu na koniecz- surowców zagranicznych ItWe najopornfej, ze Wojsk, w tej dziedzinie a w szczególności w  

— i  -----    ’------ xr’~ --------  względu na to, iż w oisko, jak rówr.fez przemysł stosunku dr skomercjalizowanych wytwórr
Z

«jr r . • _ _ , nwjJA/Ty n v*-11 t v|j 1.0 TT OrlCUU Jlu AUI11VLX“
Mówca analizuje wiydatki wojrfsowe Niem iec, „ość zakupu surowców now-ego sprzętu zagra  . ____
R osji, Trancji, wskazując, że w w ydatkach nicznego .raz zagranirznych prochów wzorco- mus; **■ podporządkować zjołnościoni .noduk- w ojskowycli, sp o tk a ła  sb niejednokrotnie
na jedną osobę jesteśm y na ostatniem miej- wych. cyjnym rwlnictwa w zakresie lnu. konopi, weiny rastrzeżeniam l

AFRONAUTYKA ° ' sz  Pe ' nvch gatunków skćr grubych. Jednak- Zaspokojenie po.rzeb wojska jest zadaniem
. . . .  /e  shv,erd /,c można stały postęp w lej dżin- iruanem do rozwiązania, zc egolnie w  kraiu

M'ydatki zagraniczne na snrzet i materjał dżinie. W roku 1929—30 wartość surowców tal wybitnie rołnii ym iak nas^
lofniczy utrzymują się równie- -iriejw ięcej na krajowych wynosiła zaledwie U  p r .u .n i i wzro Wobec takiegc taa rzeczy w i m  u
.ednym p ozm m iei w ynoszą około 1 5 do 3,75 sk stopniowo do 58 procenl w r. 1 9 3 3 -3 4 . zupJnić inicjatywę pryy a t e  ^ z e z  s tw o r z e ń
procent kwm wydatkowanych rocznie na sprzęt Zwracam uwagę, że w roku 1926--27 na wytworni wojskowych, orai L zw . wojskowych  
i materja lotniczy. ten i konopie wydatkowano 8 procent i na ba zakładów przetwarzających.

O w adosci sprzętu łotmezegu wyorouaku w e|no 92 procenl, natoni-ast w 1933 —34 na ten
w anego w  '" |u J>raz przeważnie z surowców j konopie wydatkowano 96 procent a na ba-

iw ych, najlepiej świadczą następujące wy wełnę 4 procent kwot, użytych na zakup tkanin.

  ---------  -------- ^ W  19 3 0  roku dokonano 111.00D lotów w , .^ n ię ż n y  efekt akcji, zmW rzaiące, ac cał-
w ojskow /eh  do zastąpienia ekwiwalentem  ciągu 28.625 godzin, przyczem na jeden wvpa- kow ,teg °  w yelim inow an i bawe.ny z umun.iu-
pieniężuym  ordynansa. przysługującego ofi- dek śm ieitelny przypadało 7.400 1 Jtów i 1.900 rj0war'.'Ł wojska a zastąpienia -ej lnem u w   ̂ ------  -----
cerowi w instytucjach centralnych i  sztabach godzin łotów. natomiast w  1933 r. na ogólna i- ■,oczn'Jfl)' ™  ta :v, przedstawia się nast-nu- - 1dam n jes Joswtodczalna realizacja
z wykluczeni, m forma j ' linjowych. lość lófców 196 000 w ciągu *5.376 godzin przy- !’ c c : . w  ^ 2 . .W-Yda« ~ °  na za- ^  w ojskow ych instytutów badan- p o z a t^

scu poilczas ła u ly  N iem cy yydają cztery ra 
zy więcej.

N astępnie wicemarszałek Polakiew icz przed 
stawil kom isji uwagi do poszczególnych roz­
działów, i c-dkreślając w ażniejsze różnice, a 
równocześnie omówi! odnośne uwagi N ajw yż­
szej Izby Kontroli.

A  w iec przytaczając dane. dotyczące u 
trzym ania w ojska i marynarki, oraz zaopa 
trzenia, mówca wspom niał o nowej ustawie u- 
posażem owej, która uprawnia m inistra spraw

ZAKŁADY PRZETWARZAJĄCE.
Specj< lnym typem wytworni pracujących 

dla v oiska są t. zw . zaułady przetw irzaiact.
Przeznaczone są one głównie ck> orać na- 

prawkowych i remontowych a ponauiD waż-

zinm ejsaem e 
podniesienie
wfej . .

W  dziale przemysłu wojennego fabryka PaoKC).w  śmiertelnych, .spowodowanycn wadami 
samochodów w W arszaw ie im ponuje sw ą w iel materjałowemi nie było, podczas gdy w  latach 
kością i nowoczesnością urządzeń technicz- wahały się w  granicach od 6 w  r.
nych. N ależy się spodziewać, że samocnody . 9 \  wypadków w 19-■ r.; największa
tan. produkowane, przy dostatecznej ilości za- ^ r k a t e s l ^ f  i zabitych w_ 1933 r. spowodowa-
m ówier, będa m iały cenv konkurencyjne. * a inmnsc w ^ m ^ k ó e n ie m  ""<li sir t>’,ko n° ic  Pofr/Chrt4 w m aln ie  kalkulacją handlową. Do akiadow przetwarza

Mówca w yraża uznanie Dyrekcji, konstru "„‘ hi, „L nnr-70; t ,  d,a wojska, podczac gdy w roku obecnym i jącycto, któn ch większosc istnieje od 1928 r„

czterokrotnie Dążąc do ograniczenia wydatków na u-
W 1934 -35 r. przewiduje się —  zakup trzym ano tych zakładów przetwarzających o- 

tkanin lnianych za około 10 milionów zt. Jest to raz do kalkulacyjnego ujęcia kosztów naoraw 
maksymalny wysiłek wojska W następnych la- i prac dokonywanych przea: te zakłady, oparto 
tach budżetowych ilość tych tkanin ulegnie je na asadach całkowitej samów ysta. aalności, 
zmniejszeniu ponad 15 procent, gdyż zakuoy- wskutek czego zmuszone są  one kierować się'

ktt-roir i robotnikom Zakładów Lotniczych, ^  1.
że pracując w fatalnych warunkach lokal- r ty s tn e m i^ ^ ń k ^7‘ atmoTferycznemi 
nych, doprowadzili jednak produkcję apara- , „ F ik.P7NY
tćw wojskowych do poziomu europejskiego. ^
Najlepszym tego sprawdzianem jest eksport D -P™^-! teTmcznego, względnie inży 
np. do Rumunji, gdzie P .Z .L  wytrzymały na- nteryjnejf® zaUczamy samochody , bron pancer

. n o  Aen-y c  o m  ra. canowclri
ostrzejszą, konkurencję

n sorze^ie* oonadto nieznacznie wzrosła J ^  . ^ J • /  ’ i  / r»imcje ou j
k o to tro t i' zabiUch spowodow ana nieko- PrzVSzłym tworzy sk pewno rezerwc b.elteny należą zbrojownie, zakłauy i warsztaty

™ni , ,m! l fm . • szczególnie ubrań letm c- IreWchawycli. gdyz ęyjne, wytwórnia , wai^ztatj naprawcze sprzr
i:ł wiosnę każcicgo roku musi się je wydawać tu przeciwgazow ego, warsztaty marynarni w o-
ńddzMom, w zapasach zaś nie posiadamy do- jennej itd.
st. tecznej ilości ubrań letnich. Zw iększająca się stale sprawność zakła

W przyszłych więc budżetach normalne zu- dów przetwarzających pod „  .ględem  na praw-
potrzebowanie wojska nę tkm iny lniane .vv- czym, doprowadziła cło tego, że abrenie zaspa­ną, łączność oraz sprzęt saperski.

Chai akterystyccna jest dla w ytwórni woj- . 2  tab« c>: p r u j ą c e j  wykres ogólny zaku- n ie s io S - S  mfljonów.
ikow ych, « ,  w  y, ,  - s p ó lp ,  r . S P f S S J ®  Z ^  2 2 L Z  D O m r* *  ” •* '  ^  '
z wojskiem, akcja w  dziedzinie p iać  społecz

kajają one w zakresie sw ej specjalności w ięk­
szą cześć potizeb woiska.

bi-naukow ych , m ają złożone egzam iny 
b ljo tekarsk ie  I kategorji!...

I -oto tak ie  porównainie: dr. filozof]i,

WPŁYW WOJSKA NA R0Z81 OOWT PRZE 
MYSŁU PRYWATNEGO.

Ministerstwo Spraw W ojskowych poza roz 
budową przemysłu w opk ow ego starało się u 
silnie o zainteresowanie przemysłu prywatnego

ko­
ku 1933— 34 wzrost dość znaczny wydatków cach wynosić będzie w r. 1971 -35 45 proc., 
krajowych, jak również i zagranicznych, nato- a zatem o 5 proc. więcej niż w bieżącym roku. 
miast w  roku 1934--35 przewidywane wydatki Nc—malne zapotrzebowanie tkanin konop- 
zagraniczne spadają do minimum. nych (sienniki, w orki), wynosi ckoło 1 miliona

W  dziale samochodow vm ukończono w  tym  zł, rocznie, 
reku budowę fabryki sam ochodów, w której sa W bieżącym toku  bud >wym nastąpń )
moc body w 700 procentach bedą produkowane znaczne obniżenie zapotrzebowania na wyr. ko produkcją dla woiska
w kraju. Opanowano całkowicie i rozpoczęto nopne. poniew aż zakupiono czesc sienniku v i \y  okolicznościach sprzyjających, tj. w tych

worków łnianyCh, w celu zatrudnienia chałup- wypadkach, gdy przemysł prywatny móg* ro 
nictwa na W ilenszczyźnie w nolegle z produkcją dla wojska produkować

SANITARIAT I WFTERYNARJA. na rynel prywatny,' w zgl. me trzeba było in­
w estow ać zbyt wielkich kapitanów —  przemysł 

Postępy w dziedzinie zaopatrzenci sanitar- prywatny dostosował sie dóskonak do naszych 
nego w wyroby produkcji krajowej w latać* od potrzeb
1922 do (933 r. ilustruje tablica. Od 1932 r.

fachow y bnbljotekarz, au to r szeregu  p rac  seryjną produkcję motocykli typu cięższego (li 
naukow ych, pob ie ra  m iesięcznie zł. 160. traż 1.090 cm. sześć.); w  próbach model mo- 

1 -i.r- .  u- 1 .  . „ , 1  tocykla lże! zego u-iraż 560 cm. sześć.) Mo-
W ozni w  tej ze b ib ljo tece  (p o b ie ra ł p ized  j^ yk ip  typ-.- cięższego produkcji kraiowej,
tern d o d a tek  na ro d z in ę , w ię c  z o s ta ł z a -  przedstawiam Panom n- pokazie w .-oku u-
s z e r e g o w a n y  d o  X g r u p y ) ma ta k t sa m a  bie?l>',r „ .1 < i z - . fabryka ta będzie stoom owo uruchanrana,
p e n s j ę 1 począwszy d lutego br. Produkcję zacznie się do chw il’ obecnej wprost zaopatrzenia f»oduk-

U rzed n ik  __  n ęd za rz  z a tr u w a ją c y  od silników 6-cylindrowych które b .d ą  użyte cji krajowej wynosi 7 proe. Zbliżyliśmy sie do
. do a u to b u s ó w .  czo’gow , lekkich ciężarowych i tego momentu, ze obecnie zaopatrzenie sanitar- 

sw ym  pesym izm em  otoczenie , może d ro -
go kosztow ać naród , choć m ałą będzie 
pob iera ł pensję!... M łody naukow iec, po ­
zbaw iony możności! kon tynuow an ia  p ra c y 
tw órczej, —  stan ie  się ciężarem  dla n a ;o -

PRZLSTĘPCZOŚC W ARMJL
Obecnie chciałem zaznajomić Panów ze sta 

nem przestępczości i nadużyć w armji. 
częściow o osobow ycii samochodów' ne orodukcil krajowej wynosi TO procent v ł j -  A ‘mja, która jest żyw a częścią społecze"

r Pierwsza partia 150 szt. i nastęona partja tości wyposażenia, na‘omiast w 1S22 r. około stwa_ nie może być czem ś zupełnie od tego spo
590 sztuk będą gotowe do sprzedaży poesąw - 70 procent zaop; trzenia pokrywane było 2aku- łeczeństwj rożnem. Zasady karności i dvscy
scy od kwie‘nia br. ] ami zagranicznemŁ pliny podnoszą wprawdzie wpływający do ar-

Muszę zaznaczyć że w iele z w yszczegół- W dziedzinie zakupu koni remontowych mji materjał ludzki na wym agany poziom mo- 
n:onvch powyżej, a. obecnie uruchomionych na drżym y nadsl do wyeliminowania handlarzy, ralności, ale niepodobieństwem jest, ażeby w
gruntownych podstawach działach predukcji, względnie pośredników. W 1933- -34 w zakre- tak wielkiem zbiorowisku ludzkiem jakie da-

du , ch o ć  g r o s z o w e  b ęd ą  j e g o  p o b o r y !... pm ,sz(0 w ubiegłych larach szereg uciążliwych sie zakupu koni remontowych po raz pie-wszy nowi armja, uniknąć w zupełno: i c,aw isk u-
G ło d n y  z g r y ź liw y , p e łen  n iew ia ry  « a u -  r'ób . a r.awet chwilowych niepowodzeń, zanim nie dokonane w ogólc zakupu koni u handlarzy jemnych, charakteryzowanych ogólnie mianen.

,f’ , . ’ , - doczekały sie o?tatecznej realizacii na wym aga- orsz po raz pierws/.i uskuteczniono e-tsport o- przestępczości,
c z y c ic l , ła tw o  się sranie tnvoni( Icr.. nynl technicznym, tak. że obecny ;tan koło 200 koni zagranicę. Gdyby ktoś chciał zdam; swoj< co do tego
najw iększego  skarbu  narodu , jakim  są po naszego przemysłu pozwala zaspokoić prawie BUDOWNICTWO zjawiska opierać na normałnem zrocne wiedzy

w szystkie potrzeby wojska w  kraju, a dalsze ' . społeczeństwa o żvcitr codziennem. tj. na pra
prace idą w  kierunku podniesienia Łdoiności W cią^u ostatnich lat budownictwo dąży do 
f  -cd -kcyjnych. zmniejszenia kosztów wykonywanych robó‘ o-

zodne, jasne  dusze naszych dzieci!...
W . Charkiewicz. (D okończenie na stronie 2 -g iej)
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S i L f A  H £ H U H
K IE D Y  K O BIETY  ZMĄDRZĘ IĄ ?...

JŁ arjer P o lsk i (21) a r ty k u ł o kob ie tach  w 
spec ja lne j rub ryce  „.Spraw y kobiece“  kończy 
w yrażeniom  pew ności, że  — „kob ie ty  p rędze j 
czy późn ie j jak o ś  z m ą d rz e ją '‘ .... Zdanie to  me 
je s t  byna jm n ie j oskarżen iem  kobiet o b ra k  ro ­
zum u. —  chodzi bow iem  ty lko  o to, ab y  ko­
b iety  zm ąd rza ły  w w alce z m ężczyznam i o......
l>Q6aJy!...

K obiety stuka ją na w szelkiego rodzaju ty  
pu maszyi—eh do pisania chyba w szędzie —  
nawet we W łoszech, gdzie praca kobiety uwa­
żana .e s t  powszechnie za  coś niem al hańbiące­
go. D ostaną tam oczyw iście za tę sw oją biuro­
wą pracę oardzo niewielu, aie w  każdym ra­
zi" bywają do tej pracy dopuszczane.

b iu ra lis tk i.... J u s t  ich legjon... Iieg jon m e- 
zo rgam zow any, rozproszony po niezliczonych 
u rzęd ach  i in s ty tu c jach , —  leg jon  (n a  szczęś­
c ie  d la  m ężczyzn!) —  pozbaw iony w odza, k tó  
ry b y  poprow adził do  boju  o lepsze po,sady —  
tłu m y  b iu ra lis tek !....

ja k ż e  w iele ich  odmian! Stare, zasuszone 
panny, pochylone od Iziesiąików  lat nad w iel­
ką księgą buchalteryjną i  czupum e młode ma­
szynistk i, którym  się ciągle jeszcze wydaje, iż 
po klaw iszach m aszyny do pisania dojdą do 
upragnionego szczęścia, które śni im się naj­
częściej po nocach w postaci kruiewicza z baj­
ki, przybierającego niekiedy rysy i postać sze­
fa ... Takie, które pracują dla jedwabnych poń 
czoch i paru szmatek, i  takie, które m ają na 
utrzym aniu cale rodziny —  im ię ich jest ieg- 
jon  i chyba zawsze będzie legjon.

K o b ie ty , p racu jące  w b iu rach , za jm u ją  
zw ykle s tan o w isk a  podrzędne. Z agran icą , szcza 
góln io  vr A m eryce, są  gdzie  niegdzie kobiety 
n a  kie row niezych s tanow iskach  w przem yśle  
i h and lu , a le  to  są  w y ją tk i. D laczego tak  się 
dzieje  1

N o oczyw iście przedew szystkiem  dlatego, 
że do t. zw , biur w stępuje więcej nieprzygoto­
wanego m aterjalu kobiecego niż męskiego. Pra  
ca w  biurze jest częściej u kobiety niż u m ęż­
czyzny czerni przypadkowem. czems, czego ko­
bieta chw yta się dopiero wtedy, kiedy inne pla 
ny —  m iędzy in n u n i np perspektyw a m ałżeń­
stw a  —  zav odzą. Czyż można sobie wyobrazić 
m ężczyznę któryby bez w ahania w yruszył w  
życie  uzbrojony dumnie — w um iejętność pi­
sania na  m aszynie, a  przecież kobiet takich  
je s t  bardzo jeszcze dużo.

„B rak  k w a lif ik a c y j" .. .  Może... A le w cza­
sach , k iedy  osoba, p o s iad a jąca  dw a un iw ersy ­
teck ie  dyplom y, p o b ie ra  pensję , k tó ra  się rów  
n a  p en s ji woźnego w  te j sam ej in s ty tu c ji — 
( ta k t! . . ) ,  —  cóż s ą  w a rte  k w a lif ik ac je? ... I  j a ­
k ie  d z iś  6ą p o trzeb n e  k w alif ik ac je? ..

Zresztą lepsze stanowiska, wyżej płatne  
posady n ie  lec?, jak to mówią, same do gąbki. 
Trzeba o n ie w aiczyć. Mimo całej agresyw noś­
ci dzisiejszego fen  inizmu kto wie, czy  kobiety  
um ieją już naprawdę tak  dobrze walczyć, jak  
m ęzczyzni. K iedy Się patrzy i obserwuje po­
wierzchnię ży da, tra ino oprzeć się wrażeniu, 
że istotnie... jeszcze n ie  umieją.

N ieste ty , w a r tu k u le  n iem a w skazów ek 
ja k  na leży  w alczyć o d ob re  posady i na  ozem 
w łaściw ie polega w yższość i doskonałość męs 
k ich  m etod w alki. K o b ie ty  nie um ieją zdoby­
wać ciep łych  posadek...

M oże za łatw o za pochopnie aa ją  się usu­
nąć w  cień, może za łatwo, za pochopnie dają 
sw ą pracę i pozwalają na  to, żeby z ich  owo­
ców korzystał kto inny może, gdyby bliżej 
zbadać pracę tych różnych sekretareu, pomoc­
nic i t . d., toby się naprawdę ostatecznie oka­
zało, że robią one w ięcej, i  że w ięcej um ieją  
zrobić, n iżby się tego można było spodziewać, 
patrzac na to, że ciągle jeszcze ich legjon s ie ­
dzi na niższych, czy najniższych posadkach, 
zazdrośnie patrząc na drzwi gabinetu, na k tó­
rych wym alow ane jest jedno tylno sło w o : „dy- 
rek to i."

Jeżeli tak jest, to  kobiety predzej czy póź 
niej jakoś zmądrzeją.

„K o b ie ty  z m ą d rz e ją " .. .  Ale, pod jednym  
w aru n k iem : „jeżeli tak  j e s t " ,  — czyli, jeże li 
są  w śród nich  jed n o s tk i b a rd z ie j w arto śc io w e!

No - no!... M ożnaby zdobyć się n a  w ięk­
szą  up rzejm ość  wobec pań  u rzędniczek!..

Lec tor.

Tysiące wspaniałych 
prezentów

OTRZYMAŁ 3. CÓRKA AM BAbADORA  
CHI 4 P 0 W S K IE G 0 .

Jak wiadomo powszechnie nasza ambasa 
da w  Paryżu posiada tradycję przyjęć i re_ 
prezentacji dobrze ustaloną w  tern mieście, 
gdzie się na to  zwraca tyle uwagi, ślub  córki 
ambasadora Chłauowskiego, p. K rystyny  
Chłapowskiej z  M aurycym hr. de B urtilla . po 
chodzącym z jednej z charakterystycznych dla 
F rancji rodzin szlachecko - wojskowych, zna - 
koiuitym uresztą kawa1 srzy sta i jednym  z naj­
lepszych jeźdźców francuskich, n ie odbiegł 
też od tej tradycji. Obecnie z  uroczystości oni 
sywanej szeroku przez prasę paryską podać 
możem y jeszcze następujące szczegóły

O ile krotka uroczystość kościelna w n ie ­
wielkim , a l°  pięknym  kościele św iętego Ludwi 
ka nie przeciągnęła się zbyt. długo, o ty le  rzecz 
m iała się inaczej ze składaniem  życzeń. W  
zakrysl ji gdzie m iało to  m iejsce, młoda para 
musiała przez krągłe półtorej godziny stać i 
przyjm ować syczen ia  całego korowodu osób,

Cerrm Oiiję ślubną na kilka dni przedtem  
poprzedziło w ielkie przyjęcie w ambasadzie 
polskiej. Zjaw ił się „T cut Paris" dla złoże­

nia życzeń młodej parze. Około dwa tysiące  
osób prsew m ęło się d izez progi naszej amba­
sady. Przyszli również przedstaw iciele kolonji 
polskii j w  x aryżu, zjawiL się rezyscy amba­
sadorow ie i posłowie, akredj f owani w stolicy  
Francji, za w yjątkiem  ambasadora R zeszy i 
Sowietów.

Imponująca była w spaniała kolekcja pre­
zentów, złożona młodej parze przez, n ietylko  
najbliższych lub zobow iązanych z oficjalnego  
niejako tytułu, ale ze strony calegc szeregu 
osób pragnących podkreślić tem i darami sw o­
ją życzliw ość.

Pow szechna uwagę zw racały niezliczone 
prezenty ślubne, w ystaw ione na pokaz w  w iel­
kiej sali balowej ambasady. Rzadko można 
w idzieć kolekcję podarunków tak  pełnych sma 
ku, tak pomysłowych, pięknych i kosztownych  
nie mówiąc już o ich rekordowej ilości.

Od am basadorostwa Chłapowskich młoda 
para otrzymała kolję brylantową dwie orosz- 
k  wysadzane Brylantami, fu tro gronostajowe, 
i astrachanowe, dwie w ielkie tace srebrne i 
w ielk i serw is sreber stołow ych i przyborów  
stołow ych. Rodzicu pana młodego ofiarowali 
kolję z pereł z broszką brylantową, półksię­
życ z brylantów, biret z brylantów  i szmarag 
dów, pierścień brylantowy, pierścień szafiro­
w y z brylantam i, srebrne lisy, stare koronki i  
liczną, kosztowną zastaw ę stołową.

W śród ofiarodawców figuruje następnie  
m inister spraw  zagranicznych P aul Boncour, 
który złożył w  prezencie wielką wazę chińską  
nuncjusz papieski Mgr. M aglione, który o fia ­
rował różaniec ze zlot* i  korali, dalej m istrz 
P ad eiew ski: trzy rielk ie  tace srebrne; mar­
szałkowa Fochowa: ta le ,z  chiński: m istrz pro 
tokułu dyplom atycznego Pierre de Fouqiej.es: 
stare ryciny kolorowe; prefekt policji parys- 
k’ej Chiappe: oryginalno maskotę ze złota i 
drogocennego drzewa w  form ie kajdanaow ; 
prezes rady m iejskiej Paryża R ene F iquet: za 
staw a stołow a w postaci dwóch stateczków  z 
drzewa i cyzelowanej miedzi, ozdobionych her 
banu miasta Paryża i osadzonych na wielkiej 
grubej tacy szu lan ej; ambasador Francji w  
W arszaw ie Ju les Laroehe: m odernistyczny
.stół do salonu; ambasador B razylji w  Paryżu  
Suza D antas: dwa czworoboczne t lle rze  sre­
brne na podstaw ce; poseł Rumunji Cesiano: 
obrus w zorzyście w yszyw any w  sty lu  rumuń­
skim ; poseł Czechosłowacji Osusky: kryształo  
wa w aza czeska i t. d. i  t. d.

N iesposób w szystkich rzeczy w yliczyć. 
W ystarczy dodać, źe w śićd  podarków, ofiaro­
wanych rrzez bliższą i  dalszą rodzinę panny  
młodej i  pana młodego, figurują jeszcze an­
ty czne meble, dywany, kilim y, gobeliny, złote  
papierośnice i  zapalniczki, stolik do gry i  
mnóstwo kosztownej zastawy stołow ej. Marki 
za de Saint Paul ofiarow ała złotą bransoletkę, 
podarowaną swego czasu jej rodzinie przez ce 
sarza N apoleona III.

Te mnogie prezenty ślubne panny K rysty  
n f Chłapowskiej, które zajm owały w  całości 
wielką salę, rozłożone na stołach i rozwieszo 
ne na ścianach, stanow ią całą fortunę.

Mewa wiftMitnta-Ltra Sławi>j-Skł£dk&wskleg& w v .dze stsuo
(Początek na stronie 1-ej)

sie, to musiałby sobie wytworzyć zdanie fał­
szyw e. Nie twierdzę, aby prasa w ogóle i rcz 
myślnie aaw ała fałszyw e iniormacje o wojsku, 
przeciwnie, widać w  tym kierunku dużą po­
prawę i wzrost objektywizmu. Prasa, szukająca 
zaw sze za pokarmem aktualnym i sensacyjnym, 
daje zbyt wielu miejsca na sw ych łamach spra­
wom kryminalnym a w ięc i sprawom krymi­
nalny m wojskowym , opatrując odnośne w ‘ado 
mości soczystemi, często fantastycznemi tytuła­
mi. Dłuższe trwanie postępowania karnego, po­
szczególne stadja przewodu sądow ego i tok in 
stancji, dają częstokroć podstawę ao kilkakrot­
nego powracania do tych samych spraw, ao  
ich rczdymania w opinji publicznej ponad miarę 
rzeczyw istości

R zeczywistość jednak, w  św iece  danych 
statystycznych, nie przedstawia się najgorzej.

Nie zamiei tam nużyć komisji szczegółowe- 
mi liczbami statystycznymi. Stwierdzam tylko, 
że naogół przestępczość w  armji ma stałą ten­
dencję zniżkową. Dla przykładu podaję, że w y  
roków skazujących w  r. 1932 zapadło w  w oj­
skow ych sądach 6.389, w obec 7,429 wyroków  
w  r. 1931, że także ilość wyroków w sprawach 
oficerskich spadła z 257 w  roku 1931 na 220 
w  r. 1932.

Oto Wysoka Komisjo, podane w  krótkości 
warunki bytowania i przygotowania materjało- 
w ego do obrony oaństwa w  wojsku polskiem.

W yszkolenie i strona moralna wojska, znaj 
dują się w rękacl. Pana Marszalka Piłsudskie­
go, jest rękojmią walorow siły zbrojnej Pań­
stwa.

DYSKUSJA.

V> dyskusji poseł Franciszek A rciszewski Po dyskusji na dziedzińcu sejm ow ym  odbył
ze Str. N arodow ego podkreślił, że wysiłki na się pokaz sprzętu  w ojennego. Szczegółowych 
w ydatki w ojskow e są  obecnie w iększe, niż w  informacyj udzielił p. w icem inister gen. Sław oi-

Maszyna pia‘*ielna w p icngu
DALSZE SZCZEGÓŁY STRASZNEGO ZAMACHU

latach  ubiegłych. Jednak naród ma św iadom ość 
że pieniądze te nie idą na marne, D owodem  te ­
go są  rezultaty  prac w ojska, osiągnięte w  roku 
ubiegłym, między innemi bohaterski przelot kpt. 
Skarżyńskiego, zdobycie puharu (jordon-B en- 
netta, raid do B ukaresztu, przelot 200 sam olo­
tów  nad W arszaw ą, św ięto kaw alerji w  Krako­
wie, w reszcie w ystaw a budow nictw a w ojsko­
w ego. j

Pos. T em pka (Ch. D.) zapow iada nietylko 
rzeczow y, ale i przyjazny stosunek do om aw ia­
nych zagadnień, uznając konieczność u trzym a­
nia siły obronne, p aństw a na odpow iednim  po­
ziomie. Podkreślając dużą sam  ^w ystarczalność 
przem ysłu w ojennego, m ów ca dom aga się 
zw iększenia jeszcze wysiłków  w tym  kierunku.

Pos. Kocydarski (B B j na zarzu ty  posła Fr 
A rciszew skiego (S tr N ar.) w  spraw ie kom u­
nikacji autom obilow ej odpow iada, że Polska 
musi mieć sw ój tab o r sam ochodow y. Z arząd 
w ojskow y dobrze robi, że chce w ytw orzyć typ 
wozu, który  ma być w  Polsce obow iązujący.

Pos. C zetw ertyński (KI. N ar.) uw aża, że 
M inisterstw o Spraw  W ojskow ych płacić winno 
za zboże ceny rynkow e. W  ostatnich Ćzasach 
w  dziedzinie w ychow ania żolnierza-obyw atela 
nastąpiła dalsza popraw a. M ów ca ubolew a, że 
M inisterstw o Spraw  W ew nętrznych paraliżuje 
do pew nego stopnia  dobroczynne skutki w y­
chow aw cze służby w ojskow ej.

Pos. M alinowski (St. Lud.) je«t prześw iad­
czony, że organizacja w ojska oraz w ychow ania 
żołnierza jest pożyteczne dla kraju. M ów ca u- 
skarża się, że w ojsko kupuje zboże u pośredni­
ków  ze s tra tą  dla producenta.

POKAZ SPRZĘTU WOJENNEGO

Skladkow ski. Zadem onstrow ano orzeuewszy.-d- 
kiem jednom iejseow y sam olot myśliwski P—7 
z silnikiem Jupiter, w ykonany w kraju, oraz sil­
nik sam olotow y „M erkury IV S 2", rów nież wy 
rabiany całkowicie z m aterjalów  k ra jow ych .- 
Jest to  jeden z silników, uznaw anych pow sze­
chnie za najlepsze. N astępnie pokazano 2 k ara ­
biny m aszynow e o większej szybkosrrzelności, 
niż zagraniczne Skołei czronkowie komisji o - 
glądaii silniki sam ochodow e polskie Fiat, jak 
również silniki Saurera. Bardzo ciekaw y był po 
kaz motocykli w yrobu seryjnego, w ujskow ych 
i tu rystycznych w raz z przyczepką. Ten ostatni 
typ  przystosow any szczególnie do naszych w a­
runków , będzie mogt kursow ać naw et po pol­
nych dróżkach. W spom niane m otocykle są  w y­
rabiane w 100 procentach z m aterjalów  krajo­
wych.

Dalszy ciąg posiedzenia komisji w yzna­
czono na godz. 15. —  Porządek dzienny prze­
w iduje przem ówienie wicemin. Sktadkow skiego 
i referenta.

LAUREAT NAGRODY POLSKIFJ 
AnADEMJI LITERATURY

W  depeszach podaliśm y wiadom ość o w y­
buchu m aszyny piekielnej w pociągu W iedeń  
—  Zagrzeb. O wypadku tym  donoszą co nastę­
puje:

W ybuch spowodował trzy wypadKi śm ier­
ci, w  tern dwa obyw ateli austrjackich. P ierw ­
szy  pochodzi z Eggenberga i nazyw a się A n ­
ton i Kurath. drugi Edward W achtel. Trzeci 
podróżny, który Zginął w  płomieniach, jest 
poddanym jugosłow iańskim  nazwiskiem Em il 
Boral.

Ranni są dwaj A ustrjacy: Fryderyk S te n  
i Lud w Pt K o h l oraz czterech Jugosłowian, 
jeden N iem iec, ieden Czechosłowak i  jeden  
Am erykanin.

Dr. bterz, porucznik marynarki podaje 
następujące szczegóły:

Znajdował się on w przedziale I I  klas?, 
gdy na kilka m inut przed 6 tą nastąpiła de 
tonacja, a równocześnie z obić siedzeniew ycń  
wagonu buchnęły niebieskie płom ienie. W  k il­
ka chw il później palił się już s u i it  prze 
działu. Dr. Ster7 w ydostał się przez w ejście  
z przedziału —  gdyż drzwi zostały  wyrwa 
ne przez eksplozję i—  wyskoczył przez okno. 
Szczęśliwym trafem  padł na w arstw ę śniegu.

W óz spalił się doszczętnie. Towarzysz po­
dróży d-ra Sterza, który siedział z nim w 
przedziale, oraz podróżny w przedziale obok, 
spalili się żywcem.

Urzędowo komunikują w  tej spraw ie z 
•i tgosław ji:

N a wiadomość o zamachu rząd polecił, 
aby bezpośrednie wagony, które przybyw ają  
z A ustrji dc Jugosławji, odczepiano na sta­
cji f.ra.i (Enej i zamieniano na jugosłow iań­
skie, tak, że bezpośrednie połączenie Jugosła  
w i z  Atistrją od 23 b.m. zostało przerwane.

Podobno zarządzenie wydano już parę la t 
temu, gdy w krótkich odstępach czasu .eksplo­
dowały m aszyny piekielne w Jugosław ji, w  
pociągach, przybyłych z A ustrji i  innych  
państw. N ajkrwaw sza z tych  ekplozyj w yda­
rzyła się pod Sim ony, gdzie zginęła m atka z 
dwojgiem dzieci, a ojciec rc dżiny, profesor  
uniw ersytetu został ciężko ranny.

Jak obecnie wiaaomo, znajdow ał się w 
fatalnym  wagonie w iceprezydent jugosłow iar • 
skiej partji rządowej, poseł Lovro Petovar, 
kto: ego uratow ał również skok z pociągu w  
pełnym  biegu. Także on padł na śideg, dzię­
ki czemu nic mu się n ie  stało. EL.

ISHB9K&. JBBE3

Polska Akadem ja L iteratury na posiedzem u 
W dniu 22 bm. przyznała nagrodę „Dla mło­
dych" M ichałowi Chorom ańskiem u, za pow ieść 
„Z azdrość i m edycyna".

Micha! C horom ański urodził się w r. 1904 w 
ElizawetgTadzie w Rosji, skąd przyjechał do 
kraju, po bardzo ciężkich przeżyciach dopiero 
w r. 1924. W iele pisał po rosyjsku, w 1920 r. ,  .  .  .  .  .  _
w ydal „A ntologję Poetów  Polskich" w tym  jy- r S I I H c l f i r  K l d - U J l I C  Z J 1 3  C Z K l
zyku, przetłum aczy! rów nież na rosyjski „Laur 
Olimpijski" W ierzynskiego (1929).

NIE WYKIWA SIĘ KWINTO.

Ciekawe, że to  co tylu ludziom w ythod, 
na doore, dla innych miia be; pożytku. F*roce- 
sik zw rócił uw agę na m iernotę Undowslrieg i, 
sztuka m a pow odzenie doDierc, gdy  ją  zabro ­
nią i sąd  rozpatrzy, Abdułła Alijew oekarżom ’
0 system atyczne gw ałcenie sw ych  kiłkuset p ra ­
cownic nie mógł nadążyć z wypiekiem  bułek
1 rogalików : każda kucharka, każda panienka 
leciała kupić kajzerkę do T urka, prz«z miesiąc 
żaden m ężczyzna się nie d o d sn ą ł do pic kam , 
Aodułły.

Z Turkiem  w jednej celi na P aw iaku  sie­
dział Kwinto, zajadał przysyłany Abdulle chleb 
z rodzynkam t, słuchał jego w ynurzeń o miłości 
płatonicznej, grali w szachy i .salonowe*

Biedm ci bankierzy! Solidnym procesem  
z /sk u ją  rozgłos, sław ę i guzje im z tego. Am 
nowej pow ieści łatw o nie w ydadzą, ani popytu 
na bułki nie zyskają. D awniej o  Kwincie kto 
tam  w iedział? Dziś, gdy  jest w arszaw skim  S ta ­
wiskim, gdy dostarcza godziw ego zarobku 
dziennikom, skrobkom , adw okatom  i sędziom, 
sam  bidulek nie ma z tego  dziuraw ych 10 g ro ­
szy. Nie dadzą mu już w znow ić kantoru w y­
miany, kuchty nie będą mu znosić sw ych ko­
szykow ych oszczędności.

G orgonow ą bronili darm o adw okaci Ba, 
darm o! Niejeden zapłaciłby za ten  zas;:c iy t  
W szyscy podziwiali cudow ny w ęch E ttir gstń. 
Ledwo G orgonow ą ciuDneła Lusię, ledwo ją 
przym knięto, jeszcze o spraw ie nikt nie słyszał, 
w  lw ow skiej prasie były króciuchne wzmianki 
—  E ttinger popędzi! oo Lwowa, ofiarow ał sw ą 
togę. Jak ten  człowiek wyczuł, że sp raw a bę 
miała taki rozgłos? Adwokaci w arszaw scy  do 
dziś tego  nie m ogą straw ić.

Kwinty nikt darm o nie chciał bronić. Mus, 
płacić—  i to  drogo. C opraw da m am y to  b rtb y  
bank er, co po 25-letniej działalności naw et na 
dobrego adw okata nie miał!

Obok dw óch m ądrzejszych broni Kwintę 
Krygier — daw ny szalony lew oskrzydłow y A. 
Z. S.-u i Polonji, hokejow y reprezentant p ołski. 
Zdolny ten sporrow iec odznaczał się ogrom nym  
tem peram entem , niezłym strzałem ... ale zaw sze 
miał. opinję gracza bez głowy „W ołodn. leci 
bezm yślnie", mówiły naw et ośm ioletnie żydki, 
co przez dziurę, na gapę, wlazły na mecz

O k azu je  się, że Krygier chow ał ełow ę na 
lepsz,, czasy. Pan m ecenas —  fiu, fiu! Sw oją 
drogą w idać, że Kwinto na m ecze nigdjr nie 
chodził, przesiąkłby trochę vox popuh o m en­
talności W ołodi. k ł  cH

Z teatrów stołecznych

Potwtrny wypadek samosądu
LONDYN. —  Z m iejscow ości I la r a d  w 

s ta n ie  K en tu ck y  donoszą o nowym, po tw or­
nym  w ypadku  zlinczow ania 20-letm ego M urzy 
na, odsiadującego  k a rę  w ięzienia za  p o ra ­
n ien ie  pew nego g ó rn ika , llo tto c h , liczący oko­
ło 300 Osób, obiegł w ięzienie, 30 zam askow a­
nych  Ludzi w targnęło  do u n ę trz a  i w yciąg­
nęło nieszczęśliw ego M urzyna, k tó rego  n a s tę p ­
nie pow ieszono n a  drzew ie i jednocześnie 
zasypano  s trza łam i. N a ciclo pow ieszonego 
znaleziono 40 n u l postrzałow ych

Imieniny Pana Prezydenta
W  d n iu  I  Lutego, z o k az ji im ien in  P . P re  

zyuen ta  I . M ościckiego w świ jty n ia c h  w szyst­

k ich w yznań odbędą 6ię nabożeństw a, w szko 

łach  Zaś u rządzone zo stan ą  odozj U i poga 

dank i.

Na trzy iata i kastrarję
B E R L IN . PĄ T . —  S ąd  k a m y  wr P o czd a­

mie skazał o2-letnicgo p rzes tępcę  seksualnego  T e a tr  P o lsk i w W arszaw ie w ystaw ił nie- N a zd jęc iu  pp . W ł. G rabow ski, K reczm ar 
la n sa  G encke  na 3 la ta  ciężkiego w ięzienia. g ra n ą  od szeregu la t „A s-zantkę" W łodz Po- i E ich lerów na w jed n e j ze. scen pierw szego 

i na  k a s tra c ję . szyńsk iego  z E ich lerów ną w roli ty tu łow ej, ak tu .

K t o  w y g r a ł ?
O STA TN I D ZIEŃ C IĄG NIENIA  

GŁÓWNE W YGRNE  
Milj Ou złotych wygra? r, 40875 
Po 15 tys. z! w ygrały n-ry: 2GS69 52423 

91483 107280 127727 130996

Po .10 tys. zł. 140699 158928 
P o 2 tys . zŁ n-ry 11189 31384 31495 41328 

64037 96019 10.2088 102281 103590 105061
107854 121506 130258 132617 137945 146477
146565 153558 154243 154601 164138 167795.

Po 1 tys. zł. na n-ry: 6147 30951 40753 
43824 144420 45582 54701 57952 59200 64250 
64064 66079 66897 76784 79625 82921 83348 
87500 88614 89281 94021 99272 101105
102254 111191 I2II66 124108 T43017 161523.

SK A N D A LIC Z N A  A FER A  N O W O FUNLAN  
DZEĄ.

Rząd now ofunlandzki podał do Yiadomc 
ści wszystkich fila telistów  św iata, że na giei 
dach znaczków pocztow ych w Europie poja  
w iły  sie sfałszow ane pam iątkow e znacaki no- 
w ofuidandzkie.

Znaczki te znstały w ydane swego czaru 
na pam iątkę przelotu oceanicznego przez wło 
ską e=kadrę w ilości 800y sztuk. Generalny 
pocztm istrz Nowofunladzkj zarządzi! docho­
dzenia ceiem w ykrycia sprawców fałszerstwa.

Tak b iśm iał? pierwsza w iadom ość z N o  
w ołunlandji, której nio podawalibyśmy gdyż 
interesuje w łaściwie tylko fachowców od zbic  
rania znaczków pocztowych. Okazuje się je­
dnak, żc now ofuniar izk ie  znaczki po iztowe 
posiadają ja są ś  szczególną sile  atrakcyjną dla 
natur o skłonnościach krym inalnych

W iadom ości, nadeszłe w tej spraw ie d n  
siaj, stanow ią niezw ykłą sensację. Oto ok? 
żuje się, że nowofunlandzki m inister rolm 
ctw a V alsh  został aresztow any z powodu krs 
dzieży dwutomowego zbioru znaczków, stano­
w iącego nadzw y ;zaj cenna kolekcję Skradzio 
ne album, posiadało w szystk ie najrzadsza oka 
zy nowofunlandzkie, jakie od roku 1871 zosti 
ły wydane. W artościow a kolekcja znajdowa­
ła  się w  Muzeum w St. Johns, którem m ini­
ster Y alsn  aa ministrowa-. Ostatnio oglądano 
ten  zbioi w r. 1932.

M inister spraw iedliw ości Nowej Ihm lan- 
d ji  zapowiedział, że w krótkim  czasie ogłosi 
znacznie w ięcej j^ s a c j j n e  szczegóły w  tej
sprawie EL-

JWSUft d £  odLJS eawren

f t t u j f u t  C ^ n e - t i r z e a u r  C '/& n u v n & > ^  i ,  ‘j t j r s t ł & M c i  r e t i z

Od Administracji
UPRZEDZAA1Y NASZYCH SZ. SZ. PRENUMERATORÓW, ŻE Z DNIEM 
1-go  LUTEGO 1934 R WSTRZYMAMY WYSYŁKĄ PISMA WSZYSTKIM. 
KTÓRZY DO TEGO TEkM INU NIE UREGULUJĄ RACHUNKÓW NA­

SZYCH, ROZł SLANYCH PO NOWYM ROKU

• . . . . .  - L - V  ,

P A W E Ł  K O C H A Ń S K I
(W SP O M N IE N IA  O SO BISTE.)

Nie d a jące  się  opisać- uczucie ow ładnęło 
m ną n a  w iadom ość —  po d an a  przez ra iljo  —  
o ta k  przedw czesnym  zgonie, bo w w ieku ty lko  
lat c z te rd z ie s tu  siedm iu, sław nego sk rzypka 
P aw ła  K ochańsk iego , w dn iu  12-go s ty czn ia  r 
b. zm arłego, w N ew  ó orku.

W ie lka  to  s t r a ta  d la  m uzyki współe/.i-siiei, 
a szczególnie d la  m uzyki pkdskjej, albow iem
ubył, z sze reg u  najp rzedn ie jszego  w ielk ich  a r ­
tystów , jed en  z n a jb a rd z ie j pow ołanych i n ie ­
stru d zo n y ch  krzew icieli nnszej tw órczości m u­
zycznej n a  rozległym  obszarze- k u ltu ry  w szech 
św iatow ej. Do należy tego  zrozum ien ia  n ie ­
zm iernie c iężk ie j s t r a ty ,  ja k ą  poniosła na.s/.a 
sz tu k a  rodzim a, do łącza ją  się  jeszcze moje 
w spom nienia osobiste, k tó re  —  ja k  jw l wpły 
wom cz.arownym —  n a  sk u tek  wieści bolesnej, 
z, ca łą  żyw ością w rn rj w yobraźn i jiow stały  i 

■krążąc n ieu s tan n ie  w m y ś li—u tru d n ia ją  j>o- 
godzenie się 7, n ieu b łag an ą  konieeznośeią p rzy ­
ję c ia  tego  eiosu i p rześw iadczen ia , że wsz.ys. 
ko m inęło  beznow rotnie.

P rzypom inam  sobie n a jd o k ład n ie j, ja k  
ów czesny d y re k to r  O pery  W arszaw sk ie j .M K 
n a rsk i E m il p rzed s taw ił m nie sw ego wyolio- 
w ańca, p rzyw iezionego  z. O desy, niedużego 
cn łopaka  dw unasto le tn ii go, o in te ligen tnym  
w yrazie  tw an ły , bystren i sp o jrzen iu  ciem nych 
oezu i k ruczych  w łosach z b łęk itnem  o d b las­
kiem , w ysław iając  jednocześnie jego  niepotjzo- 
iity  ta le n t m uzyczny i n azyw ając  go  „P aw eł 
L icrti" N ie bez w ątp liw ości p rzy ją łem  te  poch 
wały, w iedząc z. dośw iadczenia, — ja k  s ię  czę­
sto  p rzeoenia  uz.dołnienie i w yszuku je  w dzie­
ciach ob jaw ów  „cu d o w n o śc i" , z k tó re j n a s tęp

nie — oprócz, zaw iedzionych nadziei, i zgnę­
bionej am bic ji —  n ic  rzeczyw istego n ie  pozo- 

ta jc . Zwłaszcza nauczyciele m uzyki w nadzie i

zdobycia rozg łosu  i w ziętości przez w y k sz ta ł­
cenie „ak itgoś ucznia , k tó ry  o siąga  w y b itn ie j­
sze  stanow isko  a rty sty czn e , chę tn ie  sin podda­
ją  z łudzeniu , że m ają  do czynien ia  z. ta len tem

zjawiskowym i N aw et n ie  ukryw ałem  sw ojej 
n ieu fności przed M łynarsk im , a  w tedy  P aw e­
łek m usia ł z,agiać, d la  m nie specja ln ie , n a  żyT- 
czenie sw ego m en to ra .

Ja k ie ż  było moji /.dziw ienie, gdy ten  
szczujdy i d ro b n y  ch łopak  zag ra ł! J u ż  po  k il­
ku  p ierw szych  ta k ta c h , w ykonanych  pięknym
i  s iln y m  tonm n i ożyw ionych dużym  tem p era  
m entem  uroiLzonego sk rzy p k a  —  m uzyka, n a ­
brałem  niezłom nego p rzekonan ia , że m am  
p rzed  sobą, is to tn ie , ta le n t niepospolity  W  
m iarę  ergo, ja k  się  P aw ełek  coraz; w ięcej ro z ­
g ryw ał, co raz  po tężn ie jszy  n a  nm m  w yw ierał 
urok . N ap raw dę , w ty m  chłopcu tkw iła ja k a ś  
—  możi —  n a jzu p e łn ie j bezwiednie w ydziela­
na siła  m agnetyczna, opanow u jąca  słuchacza, 
nifi d a jąco  się o k reś lić  „ c o ś " , s tanow iące  t a ­
je m n ie j powezdzemia w ielk ich  a r ty s tó w  e s tra ­
dow ych i scenicznych.

W  ciągu  kilkudniow ego p o by tu  w W ar.sza 
wie, bardzo  dużo słuchałem  poryw ającej g ry  
P aw ełk a  i  wy jec hałem  do L ibaw y, gdzie wów­
czas m ieszkałem , n a jzu p e łn ie j oczarowany- tak  
nie-zwykłem w rażeniem .

M inął n ie sp e łn a  rok . D y re k to r  Mły inrski 
p rzy p o m in a jąc  sobie „szczęśliwą r ę k ę " ,  poda­
n ą  mu przezem nie, na po czą tk u  jego  k a r je ry  
artysty-cznej, k iedy  za raz  po ukończeniu  K on­
se rw a to riu m  p e te rsbu rsk iego , ja k o  młoelziutki 
sk rzy p ek , w  ciągu  la t p rzeszło  trzech , koncer­
tow ał, w k ra in  . zag ran icą , w y łączn ie  pod nio 
j ą  op ieką i zabezpieczeniem , finansow i m, zn- 
px-opoiiow ał mi w  r .  1899 zaopiekow anie się 
p ie rw szą  jiodioż.ą koncertow ą P aw ełk a  K ochań 
skiego, spodziew ając  się, że znow u będę „sz.ezę 
śliw ą r ę k ą "  p row adził p ierw ociny  a rty s ty cz n e  
jego  m epospolicie u ta len tow anego  w ychow ań- 
ca.

O bjazd  ro7.]H>c/,ęl:śm y od M ińska Litew­
skiego, gdzieśm y się  sp o tk a li stosow nie do omó

w ionego p lanu  podróży. Paw ełek p rzy jech a ł z 
W arszaw y  z, p ian is tą  p. V> ucław em  E lszykiem , 
k tó ry  m u  tow arzyszy ł, w ch a ra k te rz e  akom pa 
n ja to ra  i so listy , do G rodna. B iałegostoku , K o 
w na i  W ilna, gdzieśm y d łużej przebyw ali. 
Dwa kon certy  publiczne o raz  m niejsze i  w ięk­
sze zeb ran ia  w różnych ko łach  tow arzysk ich  
w ileńskiego spo łeczeństw a  polskiego, a  także  
łyżw ow anie w  ogrodzie B o tan icznym  —  obec­
nie p a rk u  gen. Ż eligow skbgo  —  z m łodzieżą 
polską, bardzo  uprzejm ie  p rzy jm u jącą  P a w li­
k a  do swego grona, w ypełn iły  całkow icie «zaS 
pobyt u w M il nie, pozosta ły  od w yjazdów  do 
K ow na, (Grodna i B iałegostoku.

/. W ilna  udaliśm y się do P e te rsb u rg a , 
dość n ierozw ażnie w yb iera jąc  czas, gdyż t r a f i ­
liśmy' tam  nil sumo zap u sty  —  „ m as lian m ca"  
—  więc o kouci n o w an iu . w tym  czasie, mowy 
być n io  mogło, a  czekać d ługo n ie  m ożna bj 
ło, z pow odu postanow ionych  ju ż  d a t koncer­
tow ych  w innych  m iastach . T y lko  n a  p o ran k u  
dobroczynnym , g ra liśm y  wr sali T ow arzystw a 
K redy towego, na  korzyść polskich o rgam zacy j 
bardzo  gorliw ie  jx>pi Tuiiych jirzoz księstw o 
M ichalost-wo O gińskich, k tó rz y  nas do udzia łu  
zap ro s ili i w iele up rze jm ośc i okazyw ali. Nio 
po trzeba  —  chyba —  mówić, żo g rą  sw oją  P a  
wołek w zbudził niekłamany- zachw yt i n ap ra  
w dę fc ltrium fow ał nad  w szystk im i innym i u- 
ez.ostnikami.

N iezw ykle w esołe usposobisn ie  Paw ełka 
ła tw o się p rzystosow ało  do pow szechnego n a ­
stro ju , ja k i panow ał na  p lacu  S i ei ni o n o w.sk im , 
gdzie  b y ty  u rządzone zabaw y Z apustne . Cho 
dziliśm y  do „ b a ła g a n ó w " , z jeżdżał san eczk a­
m i z g ó r lodow ych i t  p. N auczył się im itow ać 
„ d z ia d a "  i zap am ię ta ł dużo b ard z ie j d o sad ­
nych, niż w ytw ornych  „d o w cip ó w ", k tó rcm i 
po tem —  przy  sj>osobności —  szafow ał. N aw ia 
sem mówiąc, m iał Paw ełek w yjątkow y ta le n t

do naśladow an ia  głosów  p tas ich , zw ierzęcych 
i t . d„ a  udaw an ie  ustam i szelestu , tow arzyszą  
cego p iłow an ia  drzew a, było ta k  łudzące,żo mo 
żnaby, nio w idząc, ja k  to  się  rob i, ręczyć, że 
k to ś  p raw dziw ie  jń łą  m a js tru je

B ezpośredn io  udaliśm y  się  do R ygi. M ia­
s ta  tego obaw ialiśm y się n a jw ięc e j; znane  je s t 
w św ieeic a rty sty czn y m  z. w ym agań w ygóro­
w anych  i srogości k ry ty k i m uzycznej, nie 
szczędzącej zarzu tów  k onccrtan tom , naw et n a j 
znakom itszym . Może p rzed  żadnym  koncertom  
nio w idziałem  P aw ełka  —  naogół bardzo  p au u  
jąe.ego nad  tre m ą  —  rów nie  zaniepokojonego, 
ja k  p rzed  p ierw szym  w ystępem  w R ydze. P o ­
wodzenie w szakże było  w p ro st prz.ee nodząee 
wsz.clkie najsmieLsze oczekiw ania, a  radość  z 
tig o  pow odu ła tw o  zroz.um iała. W zw iązku  z 
tem , }>osyrp a ly  się, ja k  z rogu obfito śc i, liczne 
zap roszen ia  n a  p rzy jęc ia  w dom ach p ry w a t­
nych po lsk ich  i n iem i, ckich. O czywiście, za 
m ieszkali w R ydze Polacy , o raz  s tu d en c i P o li­
techn ik i, w ręcz się  p rześc igali w serdecznej 
up rzejm ości w obec m łodocianego a r ty s ty , s t a ­
ra ją c  się  m u uprzy jem nić  czas, pozostający do 
drug iego  koncertu .

W  nicm ieckiem  T ow arzystw ie  m uzycznem  
„C rescen d o " , na  czele k tó rego  był znany  m u 
zyk, p o e ta  i k iy ty k  m uzyczny H an s  Schm idt 
(do jego  poezji skom ponow ał B rahm s sły n n ą  
„S apph ischc  O d e " ) ,  u rządzono  sp ec ja ln e  p rzy  
jęcie , na  k tó rem  śpiew ał mieszany chór T ow a­
rzy s tw a  i g ra t  Paw ełek z pow odzeniom  m esły  
ch a n e m ; n a  /.ukończenie b y ła  sk rom na, a le b a i 
dzo se.rdeiv.tin b iesiada , w czasie k tó re j I la n s  
Schm id t, zn an y  z.o sw ej ostrośc i, pow iedzia ł mi 
o P aw ełku  —  „ sa n z  rc izen d er J u n g c "  (ca ł­
kiem  zachw ycający  ch ło jiak ). N ic dziw nego, 
że po  tem  w szystkiem , d ru g i k o n ce rt odbył się 
jeszz.70 z w iększym  sukcesem  a rty stycznym , a

w szystk ie  k ry ty k i w yśm ienite , w ym ow nie fa k t  
ten  jio tw ierdziły .

R ydze też sp o tk au sm y  s ię  z dobr/z 
nam  uprzednio  znajom ym , oław nym  ju ż  w tedy  
p ia n is tą  Jó ze fem  H ofm annom , odbywającym i 
w ielką podroż koncertow ą. D użośm y z nim  
p rz e b y w a li; I lo fm a n n  b a ru zo  wesoły, & Pa,- 
wftłck zaw sze do fig lów  gotow y, więc zabaw y 
n ic  b rak . W spóln ie  z  ilo fm a n n e m  byliśm y za­
proszen i do zam ożnego fa b ry k a n ta . P o  obej­
rzen iu  fa b iy k i w yrobów  tk ack ich  i po śniada 
m u, w małom  kółku w yłącznie  m ęskiem , z  wła 
sn e j ocho ty  zasiad ł H ofm ana do fo r te p ia n u  i 
w span ia le  w ykonał p a rę  s z tu k ; po n im  P aw i 
lek g ra ł też, ze  runą p rzy  fo r te p ia n ie . T a k ń  
w zajem ne zam ian y  trw a ły  dość długo, gdyż 
obaj a r ty śc i w yjątkow o d o b r a  usposobieni, 
w p ro st p rzew yższali siebie sam ych. B y ła  to  
p raw dziw a uczta  este tyczna , ja k ie j s ię  n igdy  
n ie  doznaje  n a  k o n ce rtach  publicznych . W y d a  
rżen ie  to  należy  do n a jp ięk n ie jszy ch  w mojcm 
życiu  i n a  zaw sze pam iętne .

Jednodn iow y  p o b y t w M itaw ie, gazie , ko­
rz y s ta ją c  z w olnego czasu w dzień oglądaliśm y' 
zabalsam ow ano zw łoki B rronn i jego żony, 
nio upam ię tn ił się żadnem u w rażen iam i. K o n ­
c e rt przeszed ł z pow odzeniem  nie m n ie ;szeir* 
ja k  w  R ydze, sk ą d  ju ż  g aze ty  doszły i dobrze 
usposobiły  m elom anów  m itaw sk ich .

P o  dość w yczerpującym  —  d la  ta k  m łode 
go i n iezby t silnego  ch łopca  —  objeździe, p rzy  
jecha liśm y  do Libawy', gdz ie  P aw ełek  raógi 
czas d łuższy  —  w moim dom u —  odooczać. W  
ciijgu tego czasu, d a t w U b a w ie  dw tt konoerty  
z n iezaw odnym  w ynikii m a rty sty czn y m .

Szczerze po lub iliśm y go  w szyscy w aom u 
i  w kółku  naszych  znajom ych. Jeg o  zaw sze we 
soły hum or, skłonność do figlów  n ieszkodli­
w ych, s  b ardzo  zabaw nych, n iezw łocznie u s tę ­
pow ały. gd y  u ją ł  skrzypce i sm yczek, I ‘# łd l-
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Wyrabiał świadectwa maturalna
ANONIMOWA SKARGA ZDEMASKOWAŁA OSZUSTA K R O N I K A Na trupia afery łapswnkze j

VftLNO. Policja aresztowała znanego ze 
.iYtr.j przeszłości kryminalnej Jana Adainuu/icza, 
k'iry  wpad} na pomysł oszustw  z maturami.

W  jakiś, jemu tylko znan . sposób aowiady- 
wa{ się on  o  osobach, które czynią starania w  
«Ky&an£a matury, względnie chcą uzyskać ją 
droga nielegalną i proponował im swą pomoc. 
Twieidzk, żc ma auże znajomości i dzięki temu 
za pewną oplata może wydostać upragnione 
świadectwo.

Znaleźli się naiwni, którzy uwierzyli oszus­
tow i ^embardziej, ż t  podstęp n la l wszelkie c e ­
chy f.rawdopcdobłeństwa. Auamowicz wymagał 
napisania formalnego oooania, załączenia do 
niego posiadanych św iadectw , fotografji oraz 
taksy egzaminacyjnej, przewidzianej dla eks- 
tenusfaw.

Chodziło o  to, żeby kandydat złoi yl w szyst 
toe wymagane dokumenty i dzięki pośrednic­
twu Adamowicza, miał uzyskać maturę bez zda­
wani? egzaminów.

Oszustowi zależało w łaściwie na przyw łas/

czeniu taksy egzaminacyjnej, a gdy petent po 
dluzszem Oczekiwaniu nie otrzym ywał obieca­
nej matury. Adamowicz zbywał natręta zapew ­
nieniem, że stanie się to  w okresie przyszłych 
egzaminów. Zasadniczo oszust nie obawiał się 
Skargi do policji. Trudno sobie wyobrazić, żeby 
współdziałający w przestępstwie odważył się 
skarżyć wspólnika, ze  nie dotrzymał umowy.

Adamowicz jednak nie liczył się z tem, że 
i na niego znajdzie się sposób.

Jeden z poszk idowanych nadesłał do 
władz policyjnych anonim który dał możność 
zdemaskowania oszusta

Podczas rewizji w  jego młef zkaniu znale­
ziono liczne pouanla petentów wraz z fotogra­
fiami, natomiast nie stwierdzono, żeby Ada 
m owicz matury fabrykował i okoliczność ta 
jeszcze bardziej upewniła policję, że dopuszczał 
się on wyłącznie oszustw  bez uciekania się do 
rałszerstwa Aresztowano go i osadzono w  a- 
reszcie.

sitiSffca

Ust* zagiirenyib żydówek
WILNO Siostry Sim onowiczówny są nadał 

w  Hkr’ciu. Próby policji j rodziny zaginionych 
ustalenia miejsca ich obecnego pobytu, nie dały 
żadnych pozytyw mych rezultatów.

Podejrzenie, że dziewczęta przygotowują 
się tło przyięcia chrztu, Sinamowicz opiera na 
zauważonom u córek, gdy jeszcze były w  do­
mu, zautteresowaniu obrzędami katolickiemi i 
zaczytywaniu się w  „siążlcach treści wybitnie 
religijnej.

Ponadto Si.nonowiczówny miały rzekomo

jeszcze przed zniknięciem odwiedzać jeden z 
miejscowych klasztorów.

Pewien chrześcijanin, znajomy zaginionych 
którego podejrzewano, że ułatwił ucieczkę, ze ­
znał w policji, ze worawdzie Simonowiczówny  
poruszaty z  nim tematy religijne, lecz nigdy nie 
porozumiewały się z  nim w sprawie zmiany 
wyznania.

Jak się obecnie okazuje, zaginione opuszcza 
jąc dom rodzicielski, w ystosow ały listy do oj­
ca i rodzeństwa z pożegnaniami, lecz nic nie 
wspominają o sw ych zamierzeniach.

f tc b ó d  ił*6c» g, 7.42 

Z chód słane* g. 4.12

KOMU MK AT STAC fl ME1 TOPOLO­
GICZNEJ USB W WILNIE.

Z dnia 25 stycznia 1933 r.
C iśiiienie śred n ie  775 
T em p era tu ra  ś red n ia  —  0 
T e m p e ra tu ra  najw yższa —  3 
—  T em p era tu ra  najn iższa  — 8 
O p ad : —
W ia tr :  południow o zachodni 
T endencja  barom  : spadeK 

' U w agi: m glisto , wieczorem rospogodac 
n ie  się

PROGNOZA.
Po mglistym, miejscami chmurnym ramcu, 

zw łaszcza w  dzielnicach północnych, w  dzień 
dość pogodnie. Nocą umiarkowane mrozy. W 
dzień wzrost temperatury aż do odwilży. Słabe 
wiatry z kierunków oołudniowych, lub cisza.

A f s r y  l i c y t a c y j n e  3 e t u K c

—  D Y ŻU RY  A PT E K . D ziś d y żu ru ją  a p ­
te k i :  Korneckiego ( 'W ileńska 8 ), R odow icza 
(O stro b ram sk a  4 ) , A ugustow skiego (M ickie­
w icza 10), Sapożnikow a (Z aw alna  41) oraz 
w szystk ie  n a  p e ry fe r ja c h , oprócz R ostkow - 
skiogB n a  ul. K aK /ary  jak iej.

WILNO. Oszust licytacyjny Behak w  dal­
szym  ciągu przebywa w  więzieniu, zaś śledz­
tw o przeciwko niemu zataczr coraz szersze
kręgi-

Przeciwko aresztowanemu wpływają coraz 
to nowe skargi a m. In. od przemysłowca C. 
Bełoe nyskiego, którego drogą oszukańczych 
praktyk wyzuto z domu.

W  sw oim  czasie posesja Beiberyskiego 
przy uL trockiej 18 była w ystaw iona na licyta­
cję za tueuiszczenie długu.

W ów czas 10  zgłosił się Jo  niego Behak i 
aproponował mu przeprowadzenia fikcyjnej 

sprzedaży domu. Mianowicie do licytacji należ) 
dopuścić i  w ów czas poserję nabędzie o*oba

podsti wioną — niejaki Zilberg, który następnie 
za tę sam ą sum ę odstąpi tłom z powrotem Bai- 
beryskiemu.

Przytem Behak zapewniał, że podczas li­
cytacji nie należy spodziewać się jakiejkolwiek 
niespodzianki, bowiem podczas przedaży będa 
na sali odpowiednio poinstruowani ludzie, któ­
rzy nie dopuszcza do podbicia ceny. Gdy Zil­
berg dom nabył, odmówił kategorycznie odstą 
pienia go Bclberyskiemu twierdząc, że nic o  
jego porozumieniu z Fehakiem nie wieaziai. Że 
użyto tu podstępu, poszkodowany zorjentuwal 
się po niewczasle (dał on jeszcze Behakowi 100 
zł. na wydatki), tak że nic mu nie pozostało, 
jak uciec się do pomocy policji

Dywanik 2 Teatru „Lutnił."
Aana H ak u ć , spędziw szy  m łodość n a  na  

< użyciach, po zo sta ła  na s ta ro ść  w nędzy. Nę- 
dz.ę pogłębił k ryzys d z is ie jszy : n aw et kości
n ik t n ie  kupu je . A  m im o w szystko  chce sii 
xyó.

A nna I la k u ć , k tó re j am b ic ja  n ie  pozw ala 
na  żeb ran inę , p o stanow iła  zarab iać  n a  życio 
ja k o  ep iłcp tyczka. W zięła  do pom ory  s ta rą  ko 
leżankę. K o leżanka w zięła  s ta ry , zniszczony 
dyw anne, k tó ry  w isia ł n iegdyś nad  je j  łożem 
rozkoszy. Dwie s ta ro  kob iety  w yszły n a  u li­
cę A ntokolską. K o leżan k a  rzuciła  dyw anik  
n a  śnieg , A n n a  Ila k u ć  rzu c iła  się  n a  dyw anik , 
a d rgaw k i i konw ulsje  poczęły rzucać  A nnę 
łlak u ć

Z oorał się tłum . J e d n a  i  d ru g a  lito śc i­
w a d łoń  rzu c iła  ki lita  g roszy. P oczątek  zro­
biony.

o skończonym  a ta k u , k tó ry  trw a ł m niej 
więcej p rzep isow ą ilość czasu , s ta re  kobiety 
jiotizły dale j. Rod kościołem  św. Id o tra  i  P a ­
w ia A n n a  H akuć poczuła d ru g i a tak .

—  R zucaj dy w auik —  szepnęła. 1 o g a r­
n ię ta  ep ilep sją  n i0 zauw aży ła  po lic jan ta , k tó ­
ry  w tem  m iejscu m a dyżur.

Z ebra ł się tłum  Nic więc dziw nego, żi 
jio lie jan t m usiał p rzy s tąp ić  do sw ych czyn:i l o ­
ści ureęaow ych. M ożliwe, że, sy tu ac ję  rozw ią­
załoby zaw ezw anie pogotow ia. A le dyw anik  
zd radz i1 A nnę Ilak u ć .

—  Cóż to  za ep ilep s ja?  —  z ap y ta ł po li­
c ja n t  —  jeżeh  trz e  bu sp ec ja ln ie  podkładać 
d y  Wania 7 N orm alny ep ilep ty k  nio w ie p rze­
cie. k ied y  go spoi ć a  a tak , i n ie nosi ze so­
b ą  dyw an ika  na  w szelki wy padek. Co za róż­
nica z re sz tą  podrygiw ać n a  śn iegu?  I  ta k  je ­
s te ś  w  łachm anach.

I  p o lic jan t zam iast do pogotow ia, .skiei-o- 
w ał A nnę H akuć do kom iSarjatu . W szystko  
przez dyw anik . A przecie  n ie  u lecą  w ątp liw o­
ści, że dyw an ik  w po jęciu  A nny  H akuś m iał 
odegrać ja k ą ś  rolę. A  może p o p ro s tu  p rzypo ­
m inał je j daw ne czasy?

s p s p g p

ł asow ska (księżna di La V arna) i Dem 
bowski (Rene Vitore!h > w  doskonalej o- 

peretce Kolio pt. ,,M arjetta'

JESTEŚMY ZA BIEDNE, BY KUPOWAĆ  

BAWEŁNĘ —  KUPUJMY SAMODZIA ­
ŁOWE WYROBY

taca
k u  tonacn  zagranych , -n ręcz się  p rzeo b raża ł L ibaw y, z p raw dziw ym  żalem  przez  nas wszy- 
co raz  się bardz ie j zag łęb ia jąc  w o d tw a rzan ą  s tk ich  żegnany.
m uzykę. Było coś nu sam ow itego, dem oniczne- JJaz jeszeze m iałem  sposobność k ilkudnio-
go w g rz e  jego, pe łnej w yjątkow ego tem pera- wego obcow ania z  P aw ełk iem  w W arszaw ie  
•uentu. R ozm ach iście w irtuozow ski, w połączę z  czasie  u roczystości inauguracy jnyeh F ilh a r-  
m u zo szczerem  uczuciem , fascynow ał wszy- m onji W arszaw sk ie j, n a  k tó ro  zaszczycany by 
s tk ic h ; n ie raz  w idyw ałam  do jrza łych  męż- łem zaproszeniom . K oncert p ierw szy  uśw ietn i 
czyzn w zruszonych jego grą  do łez. W  m ojem  li sw vm  udziałem  Ig n acy  P aderew sk i i w spa- 
id a u iu , n ik t n ie  g ra ł  ta k  poryw ająco  M azur- n ia ła  śp iew aczka C am ila L andi, a  k o n ce rt d ru  
ków W ieniaw skiego, K ątsk iego  i M łynar- g i, —  S tan . B arcew iez i znakom ity  ten o rzy sta  
skiego. ja k  trz y n a s to le tn i P aw ełek  K ochan- A leksander B androw sk i. O rk ies trę  n a  obu kou 
tiki. Z w łaszcza I l -g i  M azurek M łynarskiego certae łi prow adził dy r. Elmil M łynarsk i współ- 
( nie w iadom o d lacz tg o  ta k  zaniedbyw any założyciel F ilh a rm o n ji. J a k 0 d ru g i koncerl 
orzoz sk rzypków , chociaż do jrza lszy  od p ier- m is trz  pierw szych skrzyjiK ów , czynnym  był 
wszego) by ł togo niezaprzeczony ni d ow od tm ; P aw eł K ochańsk i, k tó ry  znacznie u ró s ł i z.męz 
zdaw ało się, że isk ry  —  zam iast n u t —  w ysy- niuł, z a tra c a ją c  już  zupełnie w ygląd  chłopięcy 
p u ją  się z pod sm yczka. K to  tego  nie w idział, P o tem  ju ż  nigdyśm y się osobiście n ie  spo- 
nto p o tr a n  sooie wyobi-azić ta k  nit zw ykłego ty k a li. Z pism  s ię  dow iadyw ałem  o jego coraz 
w rażenia. N ieraz  ż a r tu ją c  mów iłem  mu, że w iększych zdobyczach a rty sty czn y ch , k tó re  
mnie śm ierte ln ie  chorego pobudziłby  do życia, m ię niezm iernie: c ieszy ły ; naw et odczuw ałem  
g ra ją c  tego  m azurka . Czyż mogłem m yśleć, że pew ną dum ę, że jed en  z na jśw ie tn ie jszych  
go  przeżyję-, będąc ta k  dużo s ta rszy m !? .. sk rzypków  w spółczesnych, pod m oją opieką, 

T ylko ten , k to  m iał m ożność obserw ow a- szczęśliw ie rozpoczął sw o ją  drogę, w iodącą do 
n ia  P aw ła  K ochańsk iego  w dom u, lub w ścis- sławy zaszczytnej.
««m g ron ie  b lisk ich  przy jac ió ł, k iedy, wolny od Od tig o  czasu  ra z  je d y n y  słyszałem  'już
tremy koncertow ej i obecności osób zupełn ie  do jrza łego  m istrza , ty lk o  p rzez  rad jo , n a  kon- 
obujetnych, gTał z całą  sw obodą, n ie  k rępow a- cercie inau g u racy jn y m  sezonu bieżącego F il- 
ny  w św* j indyw idualności odtw órczej, mógł- harm onji W arszaw sk ie j. N ie w iedząc nie o 
by w łaściw ie ocenić w zupełności rozp iętość chorobie w ielkiego m istrza , nie mogłem sobie 
olbrzym ią jego zjaw iskow ego ta len tu . w ytłum aczyć b rak u  tem peram en tu , k tórym

W yniki artystycznie p ierw szej podróży  kon daw nie j ta k  poryw ał. W idocznie  siły  fizyczne 
certowoj P aw ełka  były  w ręcz im ponujące, lftez nie mogły ju ż  nadążyć za polotem  ducha.... 
wyniki kasow e m e m ogły zadow olić. B yl to  j<go o s ta tn i w ystęp  publiczny w

N apisałem  o tem  d y r. M łynarsk iem u, któ- k ra ju , 
ry, w 'baw ię, ab y  przedw czesne tr iu m fy  me N iech tu  w iązanka  w spom nień o s o b is ty c h  
naw róciły  Paw ełkow i w głow ie i n ie  odciągnę- o w ielkim  a rty śc ie  i czcigodnym  człow ieku bę- 
iy  od p ra c y  sy stem atycznej, postanow ił na  tom dzio ze szczerego se rca  w ypływ ającem  pożeg- 
zakończyć objazd  i za rząd z ił powTÓt wyeho- nan icm ! M ichał Józefow icz,
w aiiea ąwogo do W arszaw y, sk u tk iem  eztgo
Pnwrtek —  n ie  bard zo  ch ę tn ie  —  od jecha ł z __________

ŻAŁOBNA
— Dnia 27 stycznia 1934 ro K U , w 2-gą bo­

lesną rocznicę śmierci śp W alerji ł  azarów ny, 
b. dyrektorki gim nazjum  żeńskiego im. ks A. 
J. Czartoryskiego, odbędzie się nabożeństw o 
żałobne w  kościele Serca Jezusow ego o godz. 
6,30 za spokój Jej auszy.

MIEJSKA.
—Kontrola sanitarna . W ydział Zdrow ia ma 

gistratu  zajął się re jestrac ją  przedsiębiorstw , 
w  celu roztoczenia naa niemi stałego dozoru 
sanitarnego.

— O bow iązek u trzym yw ania straży  pożar­
nych. Ukazało się zarządzenie, nakazujące gmi­
nom organizację straży  pożarnych. M iasta li­
czące ponad 40 tysięcy  mieszkańców , obow ią­
zane  są  utrzym yw ać straże  zaw odow e. Zakła­
dy przem ysłow e narażone na niebezpieczeń­
stw o  pożaru, rów nież m uszą mieć p ryw atną 
straż ogniow ą.

SKARBOWA.
— Podatek  dochodow y. Biuro S tow arzy­

szenia Kupców i Przem ysłow ców  Chrześcijan w 
W ilnie podaje do wiadomości, że M ini-ierstw o 
Skarbu rozporządzeniem  z d n u  3 stycznia 1934 
roku (Dz. U. R. P Nr. 3  poz. 13) przesunęło 
term in składania zeznań o dochodzie dla osób 
fizycznych i spadków  w akujących, z dnia 1-go 
m arca do dnia 1 m aja 1934 r.

POCZTOW A
—  Zniżki poczto  w e dla w ojskow ych. Pocz­

ta  przyznała w ojsku znaczne ulgi przy w ysyłce 
zw ykłych listów w agi nie w yższej od 100 gr.. 
oraz k art pocztow ych zam iejscow ych Ulgi te 
do tyczą jednak jedynie podoiicerów  niezawc* 
dow yd i i szeregow ców . W ojskow y w ysyłając 
list z w yraźną adno ta tą  nadaw cy, sk łada go u 
sw ego  dow ódcy, gdzie uzyska odpow iedni 
stem pel, upow ażniający  do 50-proc. zniżki w o- 
frankow aniu

—  Rata podatku  lokalow ego. P ierw sza ra­
ta  podatku lokalowego musi być w płacona w 
lutym. Od m arca należności będą ściągane przy 
musowo.

—  D uchow ieństw o w  cyfrach. W edług d a ­
nych sta tystycznych , na terenie archidjecezji 
wileńskiej pracuje obecnie 436 księży katolic­
kich oraz 58 zakonnych.

—1 Komisje szacunkow e. Wił organizacje 
gospodarcze złożyły Izbie P.-H. listę kandyda­
tów  do komisji szacunkow ych dla podatku o- 
bro tow ego i dochodow ego

AKADEMICKA
— Z arząd S. K. M. A, „Odrodzenie** poda­

je do w iadom ości, że w  piątek 26 bm. w lokalu 
w łasnym , U niw ersytecka 7—9 o g. 20 odbędzie 
się zebranie dyskusyjne z referatem  ks. Lucja­
na Sołtana pr „S tosunek katolika do Kościoła". 
Goście sym patycy  mile widziani.

— Chór Akademicki! U w aga! Próba chóru 
odbędzie się dzisiaj, w  piątek 26 bm. o g. 20 
w Ognisku A kademickiem. W obec przygotow y­
w ania program u na nasz m uzyczny „czw artek" 
obecność w szystkich członków  na próbie jest 
kor. cczna. Z arząd.

—‘ Zebranie Sekcji Uświadom ienia Religij- 
nego aodalicji M arjańśkiej A kadem ików  USB, 
odoędzie się dnia 28 bm. o godz. 16 w  lokalu 
sodalicyjnym  (ul. W ielka 64).

—  Z arząd A ka tom ickiego O ddziału  Zwiąż 
k u  S trze leck iego  jKidaje do w iadom ości człon­
ków, iż w d n iu  3 lu tego  1934 r. o  godz. 19 m. 
30 w pierw szym  a  o godz. 20 m in. 15 w d_ru 
gim  te rm in ie  odbędzie się  zwyczu jnc w alu 
zeb ran ie  AOZR.

P orządek  d z ie n n y :
1) Z agajen ie  i  w ybór p rezydjuni.
2 ) S praw ozdan ie  u stępu jącego  zarządu .
3) S p raw ozdan ie  kom isji rew izy jnej.
4 ) D yskusja  n ad  sp raw ozdan iam i tj udzie 

lenie a łiso lu to rjum  u stęp u jącem u  zarządow i.
5) W ybór zarządu  A O Z S: a )  p rezesa, b ) 

W iceprezesa, c) ćztonków zarządu .
6) W ybór kom lsj rew izy jnej j sąd u  ho­

norow ego.
7) W olno w niosku

SZK O LN A
—W ydalan ie  uczniów  ze szkól pryw atnych.

nuratorjum  szkolne powiadom iło pryw atne za­
kłady naukow e, że w ydalanie uczniów ze szkól 
pryw atnych  musi być zatw ierdzone przez Ku- 
ratorjum , szczególnie jeżeli w tej m ierze nie 
zapadła jednogłośna uchw ała rady  pedago­
gicznej.

ZEBRANIA I ODCZYTA.
—' W ileńskie T ow arzystw o  Filozoficzne. —

Na 30-fein posiedzeniu naukow em , dnia 27 bm. 
w sobotę, o  godz. 20 w  łokalu Sem inarjum  Filo­
zoficznego U niw ersytetu, Drof. dr. M arjan M as- 
sonius w ygłosi odczyt p t.: książka prof. dr. Bo­
gumiła Jasinow skiego „W schodnie chrześcijań­
stw o  a  Rosja". W stęp dla członków  T ow arzy­
stw a  i w prow adzonych gości.

— „G azv bojow e a  górny o d d n e l dróg 
oddechow ych". O dczyt na ten tem at w nadcho­
dzącą niedzielę dnia 28 bm. o godzinie 12-tej, 
wygłosi dr. T. W ąsow ski w loKalu Polskiego 
Czerw onego Krzyża przy  ul. T atarsk iej 5. — 
W stęp bezpłatny.

— Cykl odczytów  „D aw ne W flnc“. Dziś o 
godz. 18 (6 pop.) w  Radzie Wil. Zrzeszeń Ar­
tystycznych, O strobram ska 9 m. 4, mówi dr. M. 
Ambros na tem at spraw  szkolnych na W ileńsz­
czyźnie w okresie rektoratu  Śniadeckiego. In­
te re su ją c y  ten odczyt zain teresow ać powinien w 
pierw szym  rzędzie nasze nauczycielstw o. W stęp  
50 gr ulgow y 30 gr

—  W ydział I-szy T ow . Przyjaciół Nauk w 
Wilnie, W sobotę 27 bm. o godz. 18 ( pop.) 
odbędzie się w  lokalu Sem inarjum  Polonistycz­
nego (Zam kow a U )  zw yczajne posiedzenie na­
ukow e. Na porządku dziennym  referat prof. dr 
Jana Oki pt,.: S tudja E. G. u ro d d k a  na filołogją 
w Polsce. W stęp  dla członków  i gośd .

— Klub W łóczęgów . Kolejne j 43 zebranie 
Klubu W tuczęgów  w bieżącym tygodniu nie od­
będzie się.

—  Zebranie Koła b. w ychow anek g im r SS. 
N azaretanek z referatem  koł. Piotrow skiej pt.: 
„W ypraw y do G renlandji" odbędzie się wi nie­
dzielę 28 bm o godz. 4 pop. w  lokalu szkoły.

R O Ż N E
—  P ółsanatorja  dla gruźlików . W ojew ódz­

tw o  otrzym ało polecenie zachęcenia m agistratu  
w ileńskiego oraz zarządów  m iast pow iatow ych 
do organizow ania półsanatorjów  dla gruźlików.

Chorzy przebyw ać m ogą w  teg o  rodzaju 
zakładach w  dzień względnie w  nocy, zależnie 
od w arunków  w ich w łasnych mieszkaniach. 
Jeśli np. rodzina chorego przebyw a w d . ań po 
za domem, może on korzystać z pó-s-inatorjur* 
w nocy, natom iast gdy m ieszkanie rie  jes t prze­
ludnione a  czynny w niem iest np. w arsztat 
chory winien korzystać z zakładu w  dzień.

— Ulgi d la garbarń  i tartaków . N adeszła 
w czoraj w iadom ość, że dla tartaków , garbm i 
i papierni, istniejących na terenie w ojew  pół­
nocno-w schodnich zm niejszono podatek  obro ­
tow y  z 2 na 1 procent.

— Z arząd  Ogniska OiMP im. Rom ualda 
T raugutta  w  Wilnie tą  drodgą podaje do wia­
domości członkom i sym patykom , iż w  dniu 26 
bm, o godz. 19-tej odbędzie się 5-t.y z rzędu 
w ieczór ogniskow y, czci pow stania stycz­
niow ego w  lokalu O g n ik a  (ul. Jezuicka 6 ). 
Na program  wieczoru złożą się : Referat oko­
licznościowy ob Koloaki Aleks., w ystępy sek ­
cji muzycznej, deklam acje i inscenizacja. W stęp 
wolny.

— Cło na  korzeń ijołkowy w n o w e j  taryfie 
celnej. W  zw iązku z obniżeniem w  nowej ta ry ­
fie celnej d a  przyw ozow ego na obrobiony ko­
rzeń fijołkowy, rynek m iejscowy zaczął silnie 
odczuw ać konkurencję korzeni pochodzenia nie­
mieckiego Zw łaszcza o k rąg  święciański, gdzie 
znaczna liczba osób zatrudniona jesr zw ykle 
przy zbiorze i obróbce tego ziela leczniczego 
oraz gdzie skoncentrow any jest handei takow e­
go , znacznie na tem u d e rp ia l Na skutek tego 
Izba Przem ysłow o-H andlow a w  W ilnie zw ro- 
ciła się do Min. Skarbu z p rośbą o przyw rócenie 
daw niejszej, w yższej staw ki celnej na przyw o­
żony w stan ie  obrobionym  korzeń hjołkowy.

—  Ze sp raw  ośw iaty  aaw odew ej. W  dn. 
22 b. m. odbyło  się w Izb ie  P rzem ysłow o - 
H andlow ej w W iln ie  posiedzenie K o m ite tu  
O rgan izacy jnego  I  K ig jona lnego  Z jazdu  w 
S praw ach  o św ia ty  Zawodow ej w W iln ie  w 
dti.aęh  3 i 4 g ru d n ia  ub. r.

K om ite t u s ta lił o s ta teczn ą  red ak c ję  u- 
ohw ał pow ziętych p zez Z jazd, k tó re  zo stan ą  
przedłożone, czynn iku  n  rządowymi i ]>oda- 
n. do w iadom ości pub licznej. D la  rea lizow a­
n ia  tych uchw ał na poszczególnych odeinj • 
kach  pow ołana zostan ie  do życia sp ec ja ln a  
reg jo n a ln a  M iędzynarodow a K o m is‘a  0 -  
,w iały  Zawodow ej Ziem Północno  - W schód 

nich, w  k tó re j łonie zagadn ien ia , dotv< zące 
poszczególnych dziedz in  będą  przedm iotem  
p ra c  k ilku  podkom isyi specjalnych . P o n ad ­
to  w w ykonanii uchw ał z jazdow ych p o s ta ­
nów’ono poczynić s ta ra n ia  o  w znow ienie p rac  
M iedzY sam orzadow K  Komis u O św iaty  Za­
wodowej p rzy  cen tralny  ch o rg an izac jach  sa 
m orzadow ych w W arszaw ie. W reszcie pow zię­
to  .szereg uchw ał, zm ierzających  do zapew nie­
n ia  po trzebnych  środków  finansow ych  w 
zw iązku z druk iem  P am ię tn ik a  Z jazdu.

—  Zarząd Komitetu Leśnego LGPP. zaw ia­
dam ia, że na zasadzie a rt 17 sta tu tu , w  dniu 
3 lutego 1934 /. o  godzinie 15-tej w  lokalu Dy­
rekcji la s ó w  Państw ow ych w W ilnie przy ul. 
Wielkiej 66, odbędzie się zw yczajne Ogólne 
Zgrom adzenie D elegatów  Kół M iejscowych Ko­
mitetu Leśnego LOPP z następującym  porząd­
kiem dzfennym :

1) W ybór przew odniczącego i sekretarza 
zgrom adztn ia ; 2) odczytanie porządku dzienne­
go; 3 ) odczytanie protokołu z poprzedniego 
zgrom adzenia; 4 ) spraw ozdanie zarządu za t o k  
1933; 5) spraw ozdanie komisji rew izyjnej; 6) 
w ybory  2 członków zarządu ustępujących na 
zaradzie par. 2 art. 25 i jednego zastępcy, w 
miejsce p. J. Tom ako, który został pow oiany 
z urzędu na członka zarządu; 7) w ybory  po 
dw óch delegatów  i po dw órh  zastępców  na O- 
góine Zgrom adzenie Komitetu W ojew ódzkiego 
LOPP w  Wilnie N ow ogródku j B iałym stoku; 
8 ) w olne wnioski.

— Możliwości zbytu  grzybów polskich w 
Anglji. ja k  wynika z danych Państw ow ego In- 
styrutu Eksportow ego, z grzybów  polskich naj­
bardziej nadaj?  fię  na rynek angielski borowiki 
(sam e główki, bez korzeni), natom iast im port 
sm ar dc ów  nie m iałby vzidoków powodzenia.

Przy zachow aniu ciągłości dostaw , widoki 
zbyru m iałyby rów nież grzyby w  gatunkach 
niepierw szorzędnych, jako surow ce do w jT O b u  
sosów i zup

Ceny na grzyby są  w Anglji dość w ysokie 
i w ahaj?  się w  granicach od 2—4  sh. za tunt.

W prow adzenie now ego tow aru  na rynek 
angielski w inno być poprzedzone nadesłaniem 
bezpłatnych próbek tow aru .

—  Możliwości eksportow e. Biuro S tow arzy­
szenia K upców i Przem ysłow ców  Chrześcijan 
w  W ilnie podaje do w .adom ości wszystkim  kup 
com i przem ysłow com , że posiada adresy  licz­
nych firm austrjackich, któreby pragnęły  n a ­
w iązać stosunki handlow e z eksporteram i pol­
skimi, lub oddać zastępstw o, względnie licencję 
na Polskę. A dresy do przejrzenia w biurze w 
god; inach urzędow ych

—' Salon Rozryw kow y przy ul. W ielkiej.— 
Odrazu po wejściu musiałem zatam ow ać od­
dech. Przepełniona po brzegi sala, przyćm ione 
dymem tytoniu lam py, straszliw y zaduch, gw ar 
rozm ów  ulicznych, przekleństw , zabarw ionych 
z rosyjska, działają oszałam iająco. Dopiero po 
chwili mam możność obejrzenia lokalu rozryw ­
kow ego. A w ięc w łaściw ą rozryw są  są tu  sto li­
ki w  iiczhie sześciu, przy ktorycn s to ia  mocno 
podejrzani osobnicy. Przy każdym  stoliku inna 
afera. T u naiwni drżącem i od podniecenia i nie­
pew ności rękam i rzucają 20-groszów ki na stół 
o nierównej powierzchni, obłożony tabliczkam i 
czekolady. 20-groszówki w padają  do szczelin 
między czekoladą, gdyż praw ie niem ożliwością 
jest, by zatrzym ały się na tabliczce. Ludzie jed­
nak zaciekle zw alczają p raw a fizyki i nadal rzu­
cają 20-groszówki, aż  do w yczerpania pienię­
dzy W tedy, gdy już m ają kieszenie ogotocone, 
opuszczają w łaściw ą grę, tw orząc galorję kibi­
ców . zachęcających innych śm iałków  do prze­
gryw ania. D ziw na rzecz, ci przegrani są  naj­
lepszymi sprzym ierzeńcam i właścicieli lokalu 
rozryw kow ego. N ajw iększą satysfakcją  dla nich 
jes t p rzegrana innych gości, w ciągniętych do
gry-

Przy drugim  stoliku rzuca Się kostki Tu 
przegryw a się pieniądze znacznie łatw iej, bo 
każdy rzut kosztuje złotówkę. L oterja fantow a 
je s t raczej muzeum, gdyż rozłożone tam  fanty 
leżą oddaw na na tych sam ych stolikach i nie 
zm ieniają właścicieli. W ina już daw no skw aś- 
niały, zegarki zardzew iały! A pomimo to  deszy  
się pow odzeniem . Jedyną rzeczą, k tó ra  może 
być to lerow ana, jest strzelnica. Poza tem  sam e 
afery. W ystarczy  spojrzeć na gości lokalu roz­
ryw kow ego, aby  mieć ialde takie p o ięd e  o tei

W ILNO. "W dniu wczorajszym  z polece­
nia władz prokuratorskich został aresztowa. 
ny w s wojem mieszkam u przy ul. M ickiewicza  
44 niejaki P., W  chwili, gdy u niego bawił 
urzędnik pewnego nrzędu wileńskiego,

Chodzi o to, żo w ym ieniony P. m e posra 
da stałych dochodów, niemniej jediiak yystaw  
ny tryb życia, jata prow adził każe przypu­
szczać, że jest człowiekiem  dobrze sytuacwa 
nym. Zainteresowano się nim bliżej i  wówczas 
okazało się, że  jest stałym gościem w  pewnym  
urzędzie, decyzje którego m ają w pływ  na na­

sze życie gospodarcze.
W ym ieniony P  pośredniczył m iędzy n ie ­

którym i przemysłów canu i kupcami a urzęii 
nikiem owej n sty tu cji i ciągnął z tego znacz 
ne zyski.

Podczas '■ewizji w m ieszkaniu P„ znale­
ziono szereg dowonow jego w ystępnej działai 
ności, która pociągnęła za sobą straty skarbu  
Państwa.. W ysokość tych strat je s t obecnie  
ustalana.

D alsze śledztw o ustali w szystkie szczegó­
ły tej afery.

Oszust rozsyła Ifsty
Z PROsBĄ O WYKUPIENIE GO Z WIĘZIENIA I PROPONUJE ZA TO POL AU-

LJONA PE3ETOW  
WILNO. Onegdaj płsaEśmy o  listach z Bar się z  nłm ow ym  miljonem peset o  w  

celony yHiszpanja), podpisan*- jedynie literą Kilka listów takich zdepoiKrw<m interesów: 
„S", w  których autor donosi, że z powoou ban ni u władn które po przeprowadzeniu pierwiast- 
kructwa zostai aresztowany i osadzony w  wię- kow ych oochodzeń ustaliły, iż ma się ta do 
zieniu w  Barcelonie, ale przedtem zdołał w  prze- czynieni? z oszustem.
chowaini jednego z dworcow francuskich ukryć W ład z: policyjne ostazegają orzec tym o- 
walizkę z kwotą 1,200.000 oesetów  i kwit od sobrukiem i proszą o  złożenie otrrymanycL li 
w alizy posiada przy sob ie  Proponuje zatem a- stów  w Urzędzie Śledczym PP, ul. Ostrobranr 
dresatowi, aby przyjechał do Barcelony, ,,w v- sk? 6.
kupił" go  z więzienia a on wzamian podzieli ---------------

W i e l k i  p o ż a r  p o d  Łuźkami
WILNO W e w s. Podjelci gm. tureckiej w y- się ogółem 5 domów mieszkalnych oraz Lzereg 

buth! w czor j w  nocy groźny pożar. Z nieusta- zabudowań gospodarczych, wraz z narzędziami 
lonych narazie przyczyn ogień powstai w  za- rołniczemi i żyw ym  inwentarzem. Ogólne straty 
budo waniach liazy lego Podjełskiego. poczem sięgają 35 tysięcy złotych, 
przeniósł się na zabudowana sąsiadów. Spalił. -----------------

F0SIEDZEH1E WILEŃSKIEJ PADU MIEJSKIEJ
W czorajsze posiedzenie Rady M iejskiej, 

k tóre rozpoczęło się o goazinie coKołwtok po 
9 w. (tradycyjne opóźnienie), zainaugurow ane 
zostało wnioskiem nagłym  w spraw ie w yłącza­
nia św iatła przez elektrow nię

W niosek domaga* się przesunięcia term inu 
płacem a rachunków  na czas od 1 do 10 każ­
dego miesiąca, co dla ab o ren tó w  ma być wię­
cej w ygodne, niż uiszczanie należności pod ko­
niec miesiąca.

Nagłość w niosku uchw alono.
P rzystępując do porządku dziennego, w  

pierwszym  rzędzie postanow iono obniżyć staw  
ki dodatku kom unalnego do pooatku od nieru­
chomości o praw ie 20 preent. N atom iast pozo­
stanie w przyszłym  roku budżetow ym  bez 
zm ian podatek : od hoteli, zużycia bruków , wi­
dow iskow y. Podatek  od zbytku mieszKamowe- 
go będzie skasow any, od szyldów  zaś—  zróż­
niczkow any, w  zależności od kategorji ulic.

Również uchw alono zaciągnąć w Polskim 
Banku Komunalnym na okres Toku pożyczkę 
w w ysokości 55 tysięcy zł. na w ykonanie bud­
żetu  1933—34 r

R eferat komisji rew izyjnej z w ykonania 
budżetu z la t 1931—32 nie mógł być wygło­
szony z winy komisji rewrizyjnej, k tó ra  nie ra­
czyła w oznaczonych term inach zbierać się.

P rzy  te j okazji należy w spom nieć, że ko­
m isja ta  miała zająć się historją dzierżaw y przez 
Koto Polek lokalu restauracy jnego  w  ogrodzie 
B ernardyńskim , oraz pow stałem ] w związku z 
tem  zaległościami. Spraw a restauracji Kola Po­
lek jest jakoby niezwykle ciekaw a z różnych 
względóty a  szczególnie z uw agi na perypetje 
ze  ściągnięciem  zaleg’ości.

N astępnie zgodnie z porządkiem  dziennym 
Rada przyjęła do  zatw ierdzającej w iadomości 

decyzję m agistratu , uruchom ienia przy szpi­
tali’ św . Jakóba now ego oddziału na miejsce 
kliniki chirurgicznej, oraz przejęcia na rzecz 
m iasta działek ziemi przy ul. Derewnickiej (pod 
szkolę) i przy ul. P iórom ont róg Kalw aryjskiej 
(w  celu rozszerzenia jezdni) i pasa ziemi przy 
T atrzańskiej (rów nież w celu rozszerenia jezd­
n i). Ponadto  zdecydow ano odsprzedać azialkę 
w  Kurpjaniszkach dla po trzeb  kom unikacji lot-

T E flT K  w u z r c z w Y  fiL U  t  N I  V

D Z I Ś

Pcć białym koniem
Ceny p ^ p agan d b w e.

niczej, oraz um orzyć zaległą należność dzier 
żaw ną (3 ty s  z! ) za lokal w  m urach francisz­
kańskich zajm ow any przez K uratorjum  nad 
Biednymi.

Dłuższą dyskusję w yw ołała sp raw a s ta tu ­
tu  em erytalnego pracow ników  miejskich. Mi­
mo że specjalna kom isja dłuższy czas debato­
w ała nad tą  kw estią, na plenum  zupełnie n*e- 
spodziew anie zgłoszono dodatkow e popraw ki 
(np. włączenie do s ta tu tu  punktu  o  em ery tu­
rach członków m agistratu) Cały projekt pc 
w ędrow ał z pow rotem  do komisji w celu prze­
pracow ania dodatkow ego.

Nie mniejsze zainteresow anie wzbudził) 
prośby dziesięciu niższych pracow ników  miej- 
>RTch, którzy w stąpili do służby mając 50 lat 
a  więc pozbaw ionych em erytury

M agistrat projionow al odrzucenie ty c i 
próśb ze w zględów  zasadniczych, żeby nie 
s tw arzać  precedensu. Rada jednak zdecydow a­
ła skierow ać je do komisji, k tóra zajm uje się 
sta tu tem  em erytalnym .

Posiedzenie skończyło się o godzinie 11,20 
wieczorem z tem , ze następne posiedzenie od ­
będzie się już w przyszłym  tygodniu , w celu 
ostatecznego załatw ienia spraw y sta tu tu  eme­
rytalnego, w ażność k tórego  prezydent k ilk a ­
krotnie aiccentował.

J u t r o

M A R J E T T A ( f

C eny  zn iżone.

szkodliwej rozryw ce. T w arze graczy nie wTóżą 
nic dobrego, jean eg o  z  g rających  widziałem 
niedaw no w kajdankach, prow adzonego przez po 
licjanta. Drugi jest postrachem  dzielnicy N owe 
Z abudow ania, trzeci operuje nożem. Cała ga- 
lerja podt jrzanych typów  i typków . Rende*.- 
vous św iata  przestępczego

Jest rzeczą pow szechnie w iadom ą, że stoliki 
gry są  surow o ścigane przez policję na rynnach. 
D laczego w ięc „Salon R ozryw kow y" d e szy  się 
uprzyw ilejow aniem ? (K.)

BALE 5 ZABAW Y
— Bal Akademicki, Dnia 10 lutego r. b, 

odbędzie się XV-ty Doroczny Bal Akaciemkki, 
w  estetycznie udekorow anych sakm acb Hotehj 
G eorges‘a, przy dźw iękach doborow ych or­
kiestr T ańce  będą odbyw ały  się w  dw óch sa­
lach Przypuszczam y, że deszący  się stałem  
pow odzeniem  Bal .Akademicki spotka się i w 
tym  roku z życzliwem przy jędem  i popardem

społeczeństw a wileńskiego Ceny biletów 4 
złote i 2 zł. 50 gr. (akadem ickie). Począteic o  
godzinie 22-giej.

TEATR I MUZYKA
—  TEATR MIEJSKI POHULANKA. Dz*., 

piątek 26 bm. o g 8 w. „Pan z towarzystw-a *, 
św ietna kom edjr w spółczesna Hasenclevera. W 
roli t\nulow ej „pana z tow arzystw a" w ystąpi 
M. W ęgrzyn. R eżvseija M. Sznakiew icza De­
koracje W. M akojnika.

Jutrzejsza premjera w  teatrze na Pohulance 
Jutro, w sobotę  dnia 27 bm o g. 8 w oobędzie 
się prem jera dw óch arcydzieł literatury w schod­
niej: 1) „T e takoya" potężny d ram at japoński 
T agedv  lzumo, i 2) , Poczta" u tw ór R ańm dra- 
na tha  Tagore, który  jest przepiękną opow ieścią 
o m esm iertelnośd  duszy ludzkiej, k tóra przez 
ziemię odbyw a w ędrów kę ku doskonalszem u 
św iatu. Reżyserja M. Szpakiew irza. kostjum y i 
ooraw a scenicza pod kier. W. M akojnika.

Niedzielna popołudniów ka. W niedzielę 28 
bm. o g. 4 pop. dana będzie na przedstaw ienie 
pepołudniow o św ietna kom edja am re lska  H. 
jenk ins‘a „Kobieta i szm aragd" z H. Skrzydtow 
ską i W . ściborerr w  rolach głów nych. Cenry 
zniżone.

— TEATR MUZYCZNY „LUTNIA". „Pod  
białym koniem" po cenach propagandowych.—
Dziś ukaże się na. przedstaw ieniu p ropagando- 
wem  rtk o rdow a operetka Benatzkiego „F*od bia 
łym koniem ' , w w ykonaniu całego zespołu a r ­
tystycznego O oeretka ta  niebaw em  schodzi zu­
pełnie z repertuaru.

„Marjetta". C iesząca się- wielkiem pow odze 
niem m elodyjna operetka Kolki „M arjetta" gr? 
na będzie jutro z udziałem H aim rskiej, L asów - 
skiej, D em bow skiego i T atrzańskiego w rolach 
głów nych. W  akcie II-gim w spaniały bałet „Ar- 
lekinada". Ceny miejsc zniżone.

Rewja św iąteczna na przedstawieniu popo­
łudniowym w „Lutni" Niedzielne wndow&ko po 
południowe po cenach zniżonych w ypełni efek­
tow na rew ja w 20 obrazach  ..To dla w as 
wszystko!!* P rogram  zaw iera skecze, reweller- 
sy  i produkcje baletow e. Początek o g. 4 pop.

Niedzielna Bajka dla dzieti w „L utni". W  
niedzieię najbliższą dnia 28 bm. ujrzym y po 
raz ostatn i bajkę św iąteczną „Dziadzio piernik 
i Babcia bakalja** w w ykonaniu artystów  d ra ­
m atycznych oraz zespołu „Lutni". Po akcie II- 
gim św . M ikołaj obdarzy  dziatw ę s'odyczam i z  
fabryki Połońskiego. — Bilety nabywać można 
w  sobotę od goaz. 2-giej pop. w  kasie teatru  
„Lutnia"

—  Studjum  M uzyczne P ady  W>V Zrzeszeń 
A rtystycznych. W  sobotę 27 bm. odczyt p. t 
W ielka opera francuska 19 w., ilustrow any mu­
zyką z płyt Początek  c godz 18 (6 poo.) — 
W stęp  50 gr. i 30 gr.

CO GRAJĄ W  KINACH?
H F Ir tO S  —  W tw oich ram ionach .
CASINO — Samar ang
P A N  —  Tajem nica sek ty  indyjskich du 

n c ie li i  Polski f ilŁ  „Przybłęda**
A D R JA  — E huana-
LDN  —  Ekstaza.
ŚW IA TO W ID  —  Onick

WYPADKI 1 KRADZIEŻE,
—  POzAR. W składzie firmy „Ełektrłk , w 

oodwoirzt domu Nr. 24 przy ul. Wileńskiej, od 
zbyt silnie nagrzanej rory oow sta  pożar. Za 
alarmowano straż pożarną która ogier ugasił? 
Straty wyrządzone pożarem są  niewielkie.

—  U KOGO BYŁA KOLEJKA MORGEN- 
SZTLRNA. —  Dc policji wpłynęło doniesienie 
Morgensztema Grzegorza (Kwiatowa 7) o  sy 
stematycznej krach iezv z posesji przy uł, T ar 
taki szyn kolejki w ą w d o r o w t Ogólna w aitość  
skradzionych szyn wyniosła 750 zl. W  w^enta" 
pc szukiwań szyny znalezione na uL Makowej u 
Komara józeia, zam. stale przy uL Portowej 13.

Wylaśnlenie
W e w czorajszym  num erze „S łow a" 

ukazał się w  sp raw o zd an iu  sądow em  z 
procesu  MaJcsitnoyi icza z  Szugajło p o d ty ­
tuł, „N ieznany  fragm en t z budow y „D o- 
nm D ziecka".

R edakcja „S ło w a" w y raża  niniejszem  
ubolew anie z pow oau  tego  pod ty tu łu , bo  
jak  to  w idać zresz tą  z treści sam ego  p ro ­
cesu. „D om  D ziecka" n a  An-tokolu m em a 
nic w spó lnego  z sam ą  sp raw ą.

P rzy  tej sp o sobnośc i w yjaśn iam y, żc 
,Dom  D ziecka" na A ntokolu p o w sta ł t  

sam orzu tnej o fiarności publicznej i był 
w zniesiony  kosztem  tak  oszczędnym , że 
należy  go  s taw iać  za p rzyk ład  innym  in-
«st\~łnw*ir»im Ir-OY) rndzA ill



W  t e r e n i e  i n a  i o r a c h
26-1 1934 r.

W alne zebran ie  P n ls k ^ g o  Zw iązku 
P iłki N ożnej, k tóre  ma silę odbyć 
n ied ługo , budzi w ielkie zaciekaw ienie 
w śró d  piłkarzy  całej P o lsk : Już w alne
zebran ia  okręgow e dały p rzedsm ak  tego , 
co się dziać będzie na ogólnopolskim  
zjezazie  delegatów

T ak  np. K raków  opow iedzia ł s ię  za 
zniesieniem  autonom ji kolegjum  sędz.ów , 
o raz  przeciw  dalszem u istnieniu ligi. P o- 
d-obny w niosek  uchw aliła  W arsza .oa, 
gdzie o b rad y  były szczególnie burzliw e, 
a  a o p j ow adzi! je do końca d o p ie ro  czw ar 
ty  z rzędu przew odniczący , poniew aż 
trzech  p ierw szych  otrzym ało voturn nie­
ufności.

O kręg  p o zn ań sk i był bardziei um iar­
kow any w sw oich  uchw ałach . O drzucił 
bow iem  w niosek  o zniesienie au tonom ji 
sędziów , nie dom agał się  zniesienia ligi, 
a  m atom ast uchw alił w niosek o zniesienie 
kairencji g raczy . B urzliw e rów nież p o sie ­
dzenie odbyli tydzień tem u piłkarze łódz­
cy, k tó rzy  podzielili się  na  dw a o b o z ), 
J-eclOn z n ich , sk ład a jący  się  z k lubów  woj 
skow ^ch. fabrycznych  i s trzeleck ich , o- 
p u s a r  zeoran ie, z ap o w iad a jąc  odw oiarne 
do w ładz.

R ew elacyjne uchw ały  zap ad ły  na  Ś lą­
sku, gdziie postaw iono  w n io sek  o udziele­
nie wotum nńeufneści zarządow i PZPN . 
W e Lwowie p o  nad er burzliw ej dyskusji, 
uchw alono  znieść ligę okręgow ą. W  C zę- 
stochoM śe okręg  kielecki uchw alił dom a­
gać się zn iesien ia  au tonom ji sędziów , o- 
raz zn iesien ia  ligi. W  W ilnie uchw alno

jak  p isaliśm y, szereg  ciekaw ych winój- 
sków  i ośm ieszono się poddaw aniem  
p u d  g łosow anie  tak ich  w niosków  jak  
p ro jek t prze nie sienii a  O lim p jaJy  1936 r. 
z B erlina do W arszaw y .

K onsekw encje tych  siedm iogodzin - 
nych w yczynów  przy zielonym  stoliku już 
m am y. O to pisze o tym  incydencie I.K.C..

„T ak że  i 'inne w nioski p o staw io ­
ne n a  tem że zebran iu , jak  np. dom a­
g an ia  się ze rw an ia  s to sunków  sp o r­
tow ych  z N iem cam i, o ra z  p ro te s t 
przeciw ko o rganizow aniu  igrzysk 
XI O lim pjady, aczkolw iek nie uchw a 
lane, d ow odzą  jednakże słabej o rjen  
tacji pew nej części uczestników  ze­
b ran ia  co do w łaśc iw ych  zadań  i 
kom petencji teg o  rodzaju  zebrań  i 
nasuw ają  na m yśl, iż rep rezen tanc , 
w ileńskich  k lubów  w  pew nej części 
nie stanęli na w ysokości zadan ia  
tolerow ania spu rtem  w  tak  w ażnej 
dzielnicy, ja k  K resy W schodnie . 
W yraziłem  onegdaj nadzieję , że sp ra  

vva ta  nie w yjdzie p cza  iwiłeńskie podw ór 
ko. N adzie ja  ta  okaza ła  się , n iestety  
p łonną.

Z zasadn iczych  d la  PZ N -u sp raw  
w ejdą p rzedew szystk iem  pod o b rad y : 
istn ienie ligi pań stw o w ej, jej au tonom ja, 
ligi ok ręgow e i ich sto su n ek  do  klasy 
A., zn iesien ie  autonom ji kolegjów  sę­
dziow skich i w. in.

Istnieje p raw d o p o d o b ień stw o , że do 
g łosu  dojdzie  s tro n a  n iezadow olona z li­
gi, tak , że w chaosie  dzisie jszym  nie m o­
żna p rzew idzieć, co przyniesie w alne ze­
bran ie . L-n

MECZ HOKEJOWY W WILNIE.
ju tro , w sobotę odbędzie się o  godzinie 11 

mecz hokejow y między ŻTGS M akabi a  ŻAKS.

AZS PRZEZ RAUJO.
W sobotę o godz. 15,10 odbędzie się kw a­

drans radiow y A kadem ickiego Klubu Spoinowe­
go, na tem aty  aktualne, zw iązane ze sportem  
w śród akadem ików .

W IL E Ń SK I A. Z. S W ALCZY W  GRODNIE  
W  SOBOTĘ I N IEDZIELĘ.

W sobotę, dn. 27 bm. w y jeżdża ją  n as i ho­
keiści A ZS-u do G rodna, gdzie  ro zeg ra ją  w 
sobotę i niedzielę 2 m ecze z  tam te jszy m  k lu ­
bem sportow ym  „C resov ia“  Sędziow ać będzie 
p. F e lik s  W asilew ski, k tó ry  w yjodzie do  Grod 
n a  razem  z d ru ży n ą  w ileńską.

K I E S  JA Z D Y  F IG U R O W E J A. Z. 6 .
ROZPO CZY NA  S IĘ  JU T R O .

< u lw ołany poprzedn io  z rac ji odw ilży ku rs  
ja z d y  figu row ej, rozpoczyna się w sobotę dn. 
27 bm, o godz. 17,15. Z b ió rka  w szystk ich  zap i­
ja n y c h  n a  k u rs  w sza tn i P a rk u  S portow ego o 
godz. 17-ej.

Z ap isy  p rzy jm u je  się jeszcze codzień prócz 
n iedziel i św iąt w godz. 18 —  20 w  lokalu  A. 
Z. S-u.

Kino —  nowe

CASINO
ul. Wi&taa

O ziS  W ie lk a  P r t m j t r g l  Na now szy  trium f k n em atog rafji. 
N i j w s p a n  a l s z y  M m  e g z o t y c z n y .

„suMARii i r
D a n a tv c z n *  (valka z r? k ire m . C zarov ,ns k ra ira  m iłcśc i.

|  B A J E C Z N E  Z 0 J Ę C I \  G Ł Ę B IN  P O D M O R S K ICH |

W z ru sz a jąc a  tre ść . Ś w ietna  o b sa d a  i n ieb y w ała  g ra  a k tc ró w  
N ad p rogram : O s ta tn ia  n o w o ść . Film ry su nkow y  
„PIEŚŃ  W iO SEN N A " w  kolorach naturalnych.

S e a n s e :  4 , 6  8  i 10 15 w w s o b o t y  n ie d z i e le  i ś w ię ta  o d  g . 2  r t

D ziśl F ilm , pc .ś* :ę  ony  sz tu ce  koch an ia . P i .w ;  ziwe a ic y c z u ło  ero ty czn e!

>  TWOICH RAMIONACH
W rui. g ł. na jp iękn . p a ra  kochanków : Najm- du io jsza  k c b  e tą  św is ta  JEA N  H A R l OW w -p ó iczesn j 
id  a ł u ro d y  m ęskiej Cl ARC. G * B  E. —  „ T a k ic h  f  ' r r ó w  Ja k  naJw  l ę c s j "  —  o t j  zg o d n y  ok rzyk

z a c r w  c o T e j n ih l i r m  śc> c a łe g o  św  t*
Nad program: ST R A SZ N A  K A T A ST R O FA  KOLEJOW A POD PARYŻEM

Legia (Warszaw/) gra. w Niedzielę
W  niedziele przybyw a do W ilna warszaw  

,ka Legja, by rozegrać o godz. 17,30 w parku 
sportowym  im. gen. Żehgowsiaego zawody ho­
kejow e o m istrzostw o Polsk i z tutejszem  K .P. 
W  Ognisldem.

Mecz ten  wzbudził ogromne zainteresowa 
nie, gdyż —  jak wiadomo w  W arszaw ie Legja

w ygrała z Ogniskiem 2:1 z w ielkim  trudem i 
przy większej dyspozycji strzałowej Ogniska 
zaw ody mogły się zakończyć jego trium fem .

Można się spodziewać, że W ilnianie potra­
fią  się zrewanżować W arszaw ie.

Zwolenników hokeja oczekują więc pięk­
ne emocje.

SA SKA ATON Q UACK ERS P R Z ^oR Y W A  JĄ. 
A  OTTAW Ą SHAM ROCKS B IJE  M ISTRZA  

ŚW IA TĄ.
W P rad ze  czeskiej rozeg ran y  zosta ł wczo­

ra j  wieczorem mecz pom iędzy s łynną  d ru ży n ą  
k an ad y jsk ą  S askau ton  Q uackers a  p ra sk ą  L. 
T. C. Zwycięży li Czesi n iespodziew anie, cho­
ciaż zasłużenie w sto su n k u  1 :0  (0 :0 , 0 :0 ,
1 : 0 ) . B ram kę decydu jącą  o zw ycięstw ie Cze­
chów zdobył... k anady jczyk  G ran d t, k tó ry  jak  
w iadom o, g ra  w barw ach  L. T. C.

K nudyjczycy  g ra ją  indy w iduab iie  bardzo! 
ładn ie , n a to m ias t zespołowo i kom binacy jn ie  
zupełnie zaw iedli. Jak  się zdaje , je s t zupełn ie  
w ykluczonem , aby  d ru ży n a  ta  m ogła zdobyć 
m istrzostw o  św iata  w M edjolanio.

D ruga d ru ży n a  k an ad y jsk a  O ttaw a  Sham  
rocks baw iąc w Europu.- je s t ciągle niepokorna 
na. O sta tn io  w P a ry ż u  zespół ten  sp o tk a ł się 
z  d ru ży n ą  am ery k ań sk ą  R angers, k tó ry  w ub. 
roku  zdobył m istrzostw o  św iata . K an ad y jczy ­
cy' pokonali A m erykanów  g ładko  i bez tru d u  
4 ; „0.

I Ha

TAJEHItlCA
(czyli „TAJEMNICA ZAM KU  U B ,

Polski film
ounciE

li Li premiera.
S E K T Y  
INDYJSKICH

(czyli „TAJEMNICA ZAM KU  UBAWOw"). Z nakom ity  f lm p - ie a  em ocji i tre śc i
n a jn o w sze j p rodukcji 1934 r.

P. t. „PRZYBŁĘDA".na
A nons: W kró tce . P ierw szy  w reku  1934 p rzeb ó j p r c d u n c j l  „ S t K in o 1* p. t.

S t O M A H t  M Ń K I  6 R 1 W  K © | ' f ________

CO NIESIE 0ZIEŃ SPORTOWY?
s m h ii®

U rzędow a. V7 dn iu  24 b. m. p. wice-

DAkSZE ROZGRYWKI W HOKEJOWYM TUR tysięcy m etrów  panów  Pozatem  jazda figurow a 
N1FJU SZKOLNYM. i jazda dow olna pań, panów  i param i. W ieczo-

Z serji rozgryw ek o misrrzostw o szkół Wił- rem pokaz uzdy figurowej i rozdanie nagród 
na w ygrało w czoraj gim nazjum  Zygm unta Au- w lokalu , 7Ł. w ojew oda G odlew ski p rz y ją ł:  p . m o c .' Zcldo-
gus-ta z gim nazjum Mickiewicza w stosunku .0 WAJSÓWNA I HELJASZ POjADĄ DO AY1Ł- wj(jSa p C icślew icza S tan is ław a , pp. W iskon-
(0:0 , 0:0, 1:0). RYKI. tow ą i U uzelfow ą w sp raw ie  g im nazjum  oraz
TURNIEJ PIŁKI SIATKOWEJ O PUHAR PZGS Polski Zw iązek Lekkoatletyczny otrzyma! p. p ro f. ' ukasa.

w  dniu w czorajszym  depeszę od  Związku So- —  Z ebran ie  M iejskiego K o ła  BRW R. W
W Krakowie odbędzie się w dm au i o i 4 ^ o ijtw a  Polskiego, zaw iadam iającą, że ten o- dn iu  26 b. m. o godz. 18-te j .. sab  Sejm iku 

lutego turniej pitki siatkow ej pań, według na- zgadza się chę:nie na s ta r t Heljasza na Pow iatow ego w N ow ogródku o,ibi dzie się wal-
stępu jącego  program u: zaw odach lekkoatletycznych sokolstw a . ‘̂ j s k ic g o  K om fte tn  BBW U. N p

3 LUTY: godz. 16,30 Mistrz Lodzi — AZb j  , _ . . ■3 po rząd k u  uzienuvm  /o b ra n ia  sp ra w y : zaga-
(W tfno), 17,15 YMCA (K raków ) — AZS (W ar- w dniu 3 m arca br., prosa jednak, aby na zaw o- jen ie , re f e ra t ,  p lan  p ra c y  n a  rok 1934, sp ra -
szaw a), i8,00 AZS (W ilno)— Gryf (T o ru ń ), dy przyjechała również 1 W ajsow na. I ozatem , 'wozd&nio zarządu , w ybo iy  nowego zarządu  
18.45 M istrz Łodzi— YMCA (K raków ), 19,2 ) jak wiadomo, na tych sam ych zaw odach ma K om ite tu  i w olne w nioski.
AZS (W arszaw a)— Gryf (T o m ń ). w ystąpić przebyw ająca w Ameryce W alasiew:- O sta tn io  dzięki in ic ja ty w ie  p r o f  M aj

4 L U T Z : godz. 10.00 AZS (W ilno) -A ZS czów na Przed zaw odam i sokolstw a Polacy m a- ehrzyckieko  i p. B. Sanow sk.ego —  m iejsk i 
(W arszaw a), 10,45 M istr- Łodzi— Gryf (T o ruń ) ]ą s tartow ać na m istrzostw ach Ameryki, które K om itet B B W R  p racu je  bardzo  in tensyw nie  
11,30 AZS (U  .Ino)— YMCA (K raków ) 2,15 ■ odbędą w  końcu lutego ' liez.v  74'(ir4 trz y s tu  członków.
KZi ,W arszaw a) -Mistrz Lodz,, 13 00 YMCA S ę  zdu He|fasza w obec QO,kona. -  L ekarz  b e z d o m n y • w N ow ogrodku.

/K ra k ó w > Grvf (T a ru n ). . . . £ * , . : . A W ieczorem  d n ia  23 b. m. zespół T e a tru  Ob jaz-
Skład mistrzowskiej drużyny W ilna (A 7S ) jeg0  formy zos "la JU /d e i-ydowana. Co  ̂ j owcgo  z W ilna  od.-grał w te a trz e  m iejskim  

n rzeo ^aw ia  się następu jąco : K m trym ów iczow  W aisow ny, zw iązek pow eźm ie decyzję po - v N ow ogródku sz tu k ę  Kłonimskipgo p. t. „Uf­
na Jadw iga, M ew esow na Halina, Skoruków na trzym aniu informacyj z Pabjam c o obecnej for- L arz B ezdom ny11.
Z -n a^a , 1 laiicka Hanna, żukow ska Ra.sa Choj- mie naszej mistrzyni

b. m pow iła dziecko, k tó re  w dniu  22 b. m. 
zm arło. P ode jrzew ając , iż K u rczew sk a  m oghi 
popełn ić zabójstw o, zw rócił się do w ładz o 
w yśw ietlenie spraw y.

—  Opory sekw estra to rom . O sta tn io  dość 
często zdarzają, się w ypadki s taw ian ia  czyn­
nych oporów  sek w estra to ro m  w czas c pe ł­
n ien ia  przez n ich obov igzków  służbow ych.

S ek w cstra to r, wchodzący' do m ieszka­
n ia  w celu za jęc ia  ruchom ości sp o ty k a  się z 
oporem  dom ow ników  nie bacząc naw et na  a sy ­
stu jąceg o  po lic jan ta .

W  dn iu  w czorajszym  ta k i w ypadek m iał 
m iejsce u M itjanów  (Rów  8) i Aloszczy- 
k a  (Zbożow a 65) gdzie pełn iący  swe obo­
w iązki sek w cstra to r 1-go U rzędu Skarbowmgo 
S tan is ław  M alinow ski sp o tk a ł się z czymnym 
oporem ,

—  I lu  za tru d n io n o  bezrobotnych . Liczba 
bezrobotnych  za trudn ionych  przez  Z arząd

Drogowy' w ynosi w bieżącym  tygodn iu  90 o- 
sób.

R obotnicy p ra c u ją  przy  nap raw ie  d róg  
i w ypłacan i są  z F unduszu  P racy .

Dziś! N ajrozk . i n a jp ięk n . g w u z d a  ehra u
c z a tu je  w szystk ich  sw ym  w ilzięk irm  H  N ltb  Plz c Pycn

g ło sem  w m e lo d y jn e j o p e re tc e  f l | ^ 8 L I  w ystaw y! P rzęś l,
film ow ej p t. ^ T l i p  B  śp iew y  i ta-ćce.
N ad  p ro g tam : n jn w s?e d- d ^ k  f ź wi ę n o w _

Do ak t. N r. K m . 2 0 /3 4  r.
O BW IESZCZENIE O LICYTACJI

K om om iK  S ądu  jO rodzkiego w Słonin  o- 
I I  rew iru  zam ieszkały w Słonim ie, p rzy  nl. 
Kościuszki. 8, n a  zasadzie  a i t .  602 K . P . < ‘. 
obw ieszcza: że d n ia  8 lu tego  1934 rok a  od
godz. 10 rano  w Słonim ie, p rzy  ul. Poniatow  
skiego N r. 29, będą sprzedaw ane z publicznej

sow y Y ork kabel 5.6! 5 ,6 1 5.58 
P aryż  34.90 34.99 34,81.
P ra g a  26,32 26,38 26.16 
S7.w ajearja 172,12 172.55 171.69. 
W łochy 46.67 —46,79 46.55 
B erlin  209.25 Tend. n ie jedno lita  

D o la r w obr. pryw . 5.55
R ubel j  z ło ty1 4.63 (p ią tk i)  4.66 (d z iesią t G eytacji ruchom ości, należące (o d r . Izaaku 

k; j ,  L frosa , -oszacowane na  stunę 1200 złotych i
________  sk ład a jące  się  z m ebli i ra d jo a p a ra tu  czte.ro-

lam pow ego f. „N a taw is11 z głośnikiem  f. 
„P h ilip s  i akum ulato rem .

Spis i oszacow anie ruchom ości mogą by ćPIĄTEK dnia 26 stycznia 1934,
7,00 Czas, G im nastyka, M uzyka, Dziennik 

poranny, M uzyka, Chwilka gosp. dom 11,40 
Przegląd  prasy , 11,50 M uzyka popularna (pły­
ty ) 11,57 Czas, 12,05 M uzyka operetkow a (pły­
ty ) . 12,30 Kom. m eteor. 12,33 M uzyka żydow ­
ska  (p iy ty ). 12,55 DzienmK południowy. 15,10 
P rogram  dzienny. 15,15 Pogadanka LOPP. 15,25

przeg lądane n a  m iejscu  w d n iu  licy tac ji 
Hłonim, d n ia  20 s ty czn ia  1934 r.

K om ornik S ąd u  G rodzkiego 
(Jan  Pyszkowskij

:Do ak t. N. K m . 1045/32. 
O B W  I E  S Z C Z E N I E

K omoim il S ąd u  G rodzkiego w W iłni r<
W iad. o  eksporcie. 15,30 Giełda rolnicza 15,40 w iru  lX -g o  W iadysław  M atnchn iak  zatniesz- 
Koncert dla młodzieży (p ły ty ). 16,10 Koncert, k a ły  w W ilnie p rzy  ul. Jag ie llo ń sk ie j 6-22 na

nicka Janina i Janecka Janina.

ŁYŻWIARSKIE MISTRZOSTWA PAŃSTW’ 
SŁOWIAŃSKICH W’ WARSZAWIE.

W arszaw skie T ow arzystw o Łyżwiarskie or 
gam zuje z polecenia Polskiego Związku Łyż­
w iarskiego w W arszaw ie w  dniach 2, 3 i 4 lu­
tego  Zaw ody Łyżw iarskie o m istrzostw o państw  
słow iańskich w jeżdzie figurow ej i szybkiej.

Zaw ody w  jeżdzie figurow ej odbędą się na 
Irdow bku  W TL w Doiin.e Szw ajcarskiej, a za­
wody w jeżdzie szybkiej na jeziorze Kamion 
kowskiem

W yjazd Polakow  ma nastąpić w połowie 
lutego.

OGNISKO O.M.P.

R eferen t W ychow ania F izycznego O.M .P. 
niniejozem  poda je  do w iadom ości kandydatom  
(kom .) O gnisk OM P, iż zajęcia w ychow ania 
1 i„_ye/.nego zostały  ju ż  rozpoczęto  w salach  
O kręgow ego o środka W .F ., o ra z  s ta łe  ćw icze­
nia "odbyw ać się będą w n as tęp u jące  dn ie : 

P on iedz ia łk i: godz. 18 -ta  g ru p a  męska., 
Ś ro d y : godz. 20-ta g ru p a  żeńska, 
C zw artk i: godz. 19-ta g ru p a  m ęska. 
P ią tk i godz. 19-ta g ru p a  żeńska, 
("więżenia boksu odbyw ać się będą

G ra  zespołu by ła  św ietna. S z tu k a  h a r ­
dy o dobm  i ^gorąco o k lask iw ana  p. zez nubLi- 
rzność, k tó ra  naw iedz iła  te a t r  w  liczbie re ­
kordowo., : sa la  be ta p rzepełn iona  do ostał 
niego m iejsca.

—  Zaginięcie 19-letniej dziewczyny. W
dn iu  19-go b. m. w yszła z dom u 19-letn ia  S ta  

nisław a T rzeciaków na i do tychczas nic w ró ­
ciła,

W ładzo po licy jne  za rządz iły  poszuki
. wania,

D okładny program  zawrodów  został już o- w toi-ki i  p ią tk i od godz. 20 —  21 —  wobec — Turniej szachow y. W  Sokółce rozegra 
p racow any i p rzedstaw ia się następu ,ąco : Pią- (-/A<:o kand  dacń i k an d y d a tk i, k tó r ; . , ( r e )  n> zostat .um iej szachow y między Grodnem , a 
tek, dnia 2 lutego — jazda szybka na 500 m par. j 0 'y0hc ,a s  n‘p Zo-ł().sili ,j0 Yi F . w inn i n a  Sokółką. Zw ycięstw o odnieśli grodnianie w sto  

panów , 5.000 m panów  i 150u m. pań, poza- hj, jhKż.-iz ■ ćwńczenia zgłosić się do Okrę°*owe- sunku 15 i pół c intra 9 i pół. G .odno  repre- 
tem jazda figurow a panów . go O środka W .F . (U d w is a r r t ta  4). ~ zentow an szachiści. Z. S w osobach : Hippius,

Sobota, d r ia  3 lutego jazda figurow a ODWOŁANIE MIĘDZYNARODOWYCH ZA- ^ ondratu ,k- D ancew icz, O rzeszko i W ism ew  
pan . panów , a  w ieczorem zabaw a kostjum ow a W O D oV  NA ŁOTWIE. ' _  P o d e jrz a n a  śm ierć now orodka. Jeden

W edle depeszy  otrzym anej z Łotw y, zaw o- z m-eów w si Gzechowszczyznu gm. h o m ick ie j 
Niedziela, dnia 4 u tego jazda Sżybka na j y  narciarskie w  Rydze względnie w Siguldzie P io tr  K urczew ski doniósł policji, ż( m -ka 

1000 m. pań, 150U m. panów , 3000 m. pan i 10 p o j  Rygą zostały  odwołane. te jż e  wsi B ron isław a K urczew ska w dn iu  5

(JfEŁDA ZBOZOW O-TOW AROYYA 
1 LNIARSKA W  W ILNIE

7 dnia 25 stycznia 193 4 r.
Za 100 kg. parydet Wilno.
CENY TRA N ZAKCYJNt 

Żyto I stand.
M ąka żytnia 65 proc.

C E N Y  O R J F N T A C Y J N E :
Ż yto II stand.
Pszenica zbierana 
Jęczmień na kaszę zbierany 
Owies stand.
O wies zadeszczony 
M ąka pszenna 000u A luks.
M ąka żytnia 55 proc 
M ąka żytnia sitkow a 
M ąka żytnia razow a 
Siano 
Stoma
Siemię Imane 90 proc.
G ryka zbierana 
O tręby żytnie 
O tręby pszenne grube 
O tręby pszenne cienkie 
Otręby jęczm ienne 

LEN —  bez zmian.

toj-sz.awska
Z d n ia  25 s tyczn ia  1933 r. 

Bolg.ju. 123,85 124,16 123.54 
Ilo lan d ja  357.25 358,15 358,35 
KopenŁ.i-.ra. 124.75 125,35 12Ł15 
Londyn 27.92 28.02 27,78 
Nowv Y ork czek 5.60 5.63 5.57.

1 6 ,4 0 -Najprostsze formy m uzyczne11 pogadanka 
16,55 Koncert kam eralny. 17,25 Pieśni polskie. 
17,50 Program  na sobotę i rozm aitości. 18,00 
„Rola nauczyciela w dziedzinie kultury muzy cz- 
nej“ odczyt. 18,20 Reportaż. 18,50 Rozmaitości. 
19,00 Ze spraw  litewskich. 19,15 Codz. odcinek 
pow . 19,p5 „C o się dzieje w  WOlnie?'1 pogad. 
19,40 Sport. 19.43 \V’il. kom. sport. 19 47 Dzien­
nik wiecz. 20,00 „Myśli w ybrane’1. 20,02 P oga­
danka muzyczna. 20,15 Koncert symfoniczny? V. 
Filharm onii w arsz. 21,00 „Młodzież w  oczach 
dw óch pokoleń literackich11. 21,15 d. c. koncei- 
tu . 22,40 M uzyka taneczna. 23,00 Kom m eteor. 
23,05 M uzyka taneczna.

SOBOTA dnia 27 stycznia 1934 r.
7.00: Czas, "G im nastyka, M uzyka, Dzień, 

p o ran n y . M uzyka. C hw ilka Gosp. dom. —

15,60 
20 . —

1 4 ,6 0 -1 5 .-  
21— 2 2 .- 

14 10— 14,50 
13— 13,25 

12,25— 12,50 
35--38. -  
25 - -25,50 
17— 17,50 
17— 17,50

o - d H ? ’30 LY25 W iaX  o eksporcie.

1 ,4 0  " * » •  l : " M  "»"«

ij ,o ' -wadzi d r. H alina . T u rsk a . 1b.55 P ły ty . l i .2 5  ^    2 i od

zasadzie a r t .  1030 —  1039 U. P. C. ogłasza, 
że w dn iu  31 s ty czn ia  1934 r. od godz. 10-te.i 
w W ilnie, ui. W in g ry  6, w .sali licy tacy jn e j 
odbędzie się pub liczna  licy tac ja  ruchom ości a  
m ianow icie: m eble należąc" do f irrr
„D. I*. H . W . Burz. i A. Jan k o w sk i1’1 o
szacow anych na  łączną sum ę zł. 1.850 gr., 
k tó re  m ożna oglązbić w d n iu  licy tac ji w m iej­
scu s p rz e d a ż \, w  czasie  w yżej oznaczontm .

W ilno, 19. f 1934 r.
.K om ornik  W . MatucŁmafe

’o w v r »w » » m łTTir»»m T> m ł t u w w

K u p n o  
i s p r z e d a ż

Lekarze
DOKTOR

Ze dnwltż11.40: P rzeg ląd  p rasy . 11.50: T ańce (p łv tv )
11.57 Czas, 12.05: K oncert. 12.30: K om . m et. Choroby skórne, wena 
12.33: I), c koncertu , 12.55: D zienn i1; popoł tyczna, narządów m >
15.05: P rog ram  dzień. 15.10: K w adr, a] ad. zowych.

15.30 G iełda robi. ^  9 do 1 i od 5 dc ś
n as b o li11 —  p r z o  , )OK~T G1

ehadzAi .Miku po m ieście. 10.00 A udycja  d la  C C L D 0 W I C Z 0 W A

13- 
10.75— 11.-

Q.-

DO SPRZEDANIA
12 h j  i  u t u i f i  n i i i i u ,
Łka, b s ,  od Wi.o* 
4 kim., ud sl kolrjor 
4 kra — MDsieczko f 
koscioł 5 » lm. Ad t s  
w B m r ie  R n u ®  jwm h 
St Or»ho» skiego *1. 
G « i b » i ł k i  1,

MELCHJOiR WAŃKOWICZ 14)

S z c z e n i ę c e  l a t a
Część II. K A L U Ź Y C E

T eraz  słychać po w siach w rzask  K arne  
ekspedycje  u łanów  sieką do krw i chłopów . ( !óż 
po rad/.ę f K to  jest.m i ? G dzie je s te m ! N ad gb> 
wą zd e rza ją  się żyw ioły —  siln iejsze, n iż  w szy 
stko . VV drzew ie ludzkości n a ra s ta  now y słó j. 
K o ra  pęka. Go w ytłum aczyć tym  ułanom ? 
D zielno, kochane ch łopaki. To pew no koniecz­
n a  cena w dziejach —  m ia ra  dopełna  krw i. 
T eraz  o to  je s t ta  p raw d a  —  w am aran tacb . 
T rzy  dn i tem u była ich p raw d a  —  szura, kap­
ciow a, k u m a  i dym na, w zw ilgloj su sm an ie  — 
z ziem i te j, z m gieł, z błot, z nędzy  z tw ar- 

życia- S ta r e  to znajom e —  od B aiorego  
— pociągn ię ty  pod p o litu rę  palisander. O jak  
ze kocham , syn  te j  ziem i, obie praw dy

Tę ich p raw dę  sjio tkała  A lin a  i rządca. 
N as  n ie  było. N ie dekow aliśm y się n igdzie. B> 
liżmy w służbie  am aran to w e j p ra w d y

Dalsz* wsie szły  n a  K ałużyee. N asze wsie 
denerw ow ały  się, że sko ro  inn i m ają  w ziąć, to  
niech lepiej oni. S tróżow ali an i k ilka i nocy 
zjechaw szy  w ozam i. B yła  jes ień . W  w ie trz ­
nych nocach s ta ł  w k rąg  dw oru, v: dalekim  
prom ieniu- cza rn y  m ur wozów. W  środku  ja ­
rzy ł oknam . kalużycki dom . A lina zapędzała  
dziew uchy do f ro te rk i  i dunderow ałp. ■ „k to  
w ie co w ym yślili11!... R ządca  m ilczał.

K ażd y  ranek  zastaw a ł k rąg  ciaśn iejszy . 
R ządcę w ychodził na  w yw iady. Chłopi czapko

W ydaw ca Stanisław  M ackiewicz

Wali Pokornie i p rzy jaźn i* . W stydz ili się. Cóż 
w n o sw oim  rdzen iu  pod  odw ieczną p o litu rą  
pa l-san d er ?

G dy zw ężający  się  k rą g  ob ją ł kopce z k a r  
to flam i, znikły k a rto fle . D otoczył się do s ta ­
jen ; zn ik ły  konie, noże pościnały  fa r tu c h y  z
wozowni.

W ted y  sy n  rządcy  skoczy ł n a  M ohorta  i 
•pomknął do odległych o dw adzieścia  .wiorst 
R uw am ez, gdzie s ta ł  szw adron  n ie  zrew oitow a 
nyeh dragonów  rosy jsk ich .

T łum  zb liży ł się , w eszli p rzez  fron tow e 
drzw i nn czyszczone tego  dn ia  p a rk ie ty . Ko­
biet —  h a rp je  —  przodem  ; podołki podw inię 
te ;  w o rk i; oczy szm ygają.

Alino zn a  w szystk ie. R ew olucja  p rz e ra ­
s ta  m iarę  je j pojęć. Tam , gdzieby należało  
w ie trzyć  itrew, o n a  bo leje  nad  zabłoconom i po­
sadzkam i i go rszy  się h ardośe ią  poddanych  
S tro fu je  też o s tro  b ab y :

—  Parasaa. Ai ulka —  chtoż hetta wam  
pozw olił? I sztoż w y rabicio? Ciż hetak moż­

no?
W; zędzie, gdzie  A lina  jm każe się, tłum  

się co fa . A le dw ór m a trzy w ejścia. W tedy 
przez, dw a inne  się w ylew a. N ie rab u ją . Czeka 
ją . W y p e łn ia ją  dom

Słychae tę te n t D ragoni. R /ąd ca  chw yta 
sz tucer. T łum  rzuca  się  do ucieczki. Jeden  z

nich poryw a g o tu jący  się sam ow ar, odkręca 
k ran , by w oda w yciekła i  z try sk a ją c ą  w odą 
sam ow arem  ucieka . K u la  rządcy  tr a f ia  go w 
ty ł głowy i w ychodzi czołem. Doda zm ierz­
wionym  łbem  n a  c ieknący  sam ow ar. M ies za  
się k rew  z wodą i wTsią k a ją  w sap o w atą  zie­
mię.

* •  *
B yła w N ow otrzebach rodzina  iu n u a ń s k a  

Żareckich. J a k  zdaw na dawała, dw orow i nowo- 
trzebsk iem u  stan g re tó w , n ie  wiem. W iem , ze 
p rad z iad  ow ego J a n a , k tó ry  m nie K ie js tu tem  
i „gn iaduk iem 11 przyw oził na św ię ta , M arcin  
by ł s tan g re te m , że s tan g re te m  by ł jego  ojciec, 
W alenty', k tó rem u  p ra b a b k a  u m iera jąc  zap i­

s a ła  ziem ię, że s tan g re te m  p rzy n a jm n ie j w trze- 
ciem  pokoleniu  był J a n , k tó ry , gdy  w ybuchła 
w ojna, m ia ł ze sześćdziesiątkę. J a n  w olał zie 
m ię z łask i dw ora  o trzym aną  i zagospodaro  
w aną  puścić w  d z ierżaw ę i pozostaw ać na służ 
bie u  „sw oich panów 11. Syn jogo, .P ie tn ik , był 
też p rzy  s ta jn i  i sposob ił się do objęcia berła  
po  o jcu. S \  n a  tego nauczono we dw orze czy tać 
i  pisać, ja k o  też i s io s trę  jegn K azuunę  i bra 
ta  Józ.ka. Józek  był loka jezyk iim  we dw orze, 
K az iu n ię  w ydano  zam ąż i mężowi dano  »v 
dzierżaw ę dw orsk i p rom  na  rzece.

No wiec, z p o czą tku  w ojny, gdy  Niemcy 
podsunęli się  pod N ow oirzeby, c io łka  K orc- 
w ina  z ładow ała szereg  wozów pękaty ch i w y­
s ła ła  całą tę  w iern ą  i  zasłużoną rodzinę do K a 
lużyc.

Wy ^zedł b ra t —  dziedzic, przed bran ie  w 
alei lipow ej, w sparł się na  topo rku , p a trz y  —  
k i"  licho f lągnie wozam 9  tern zaehodząeem  
słońcu.

Dom kalużycli pełny  by ł w on czas u- 
chodźców  Poza kolegam i dawny mi, krew nia-

R ecital organow y p ro f. W ładysław a K alinow - 
d ie g o  T ransm . z  B a  y lik i W ileńsk ie j. 17.50 
P rzeg ląd  p ra sy  ro ln . k ra j. i zag rań . 18.00 „W  
lałK iratorjum  fiz y k a 11 —  rep o rtaż  w opr. F  
M urdockiigo. 19.00 T ygodnik  litew ski.. 19.15 
Godz. ode. jrow. 19.25 K w a d r poetycki. 19.40 
W iad sjio rt. 19.43 W ił. kom. sport. 19.47 Dz. 
wiecz. 20.On „M yśli w ybrane1111 20 92 M uzyka Choroby skórne, wene- 
lekka. 21.00 S k rzy n k a  tecłm . 21.20 K o n cert ryczne i jioczopłeiow e 
mu yki jiob.kiej 22.05 Muzyk*, tan . 22.40 Ri W ileńsla  3, oć 8 — 1 

erwn. 23.00 K om . m eteor. 23.05 „K u k u łk a  wi- 1 4  — 8. Tcl. 567. 
leń sk a11.   -

4—A -------------------------------------
p rz e p ro w ad z ili i  ą z

M lm lrw icz* 24 
W J e ć s Y g  28
Tel 277

Or.Gireberg DO WYNAJĘCD.
6 p zo |uve  miciztocle
nl M i c n e wt c z*  19 —  
II p‘ę tio  w d iie d i ń » 
N *d» lł(- ł i t  01* 2 ch 
ro d u n  Per jer w t.a -e .

■ ■ n B H B H n n H I E i U R  gĄsut? a  HWBBWBI E a a W B — — —
kam i, k tó rzy  nadciągnęli z żonam i i dziećm i T eraz  s ta ry  zap row adził tum  podoficera  odbudow ały  kopce na w yrąbanych  przez  wojnę 
(b y ł tak i, co w sadził obie żony : rozwii dz ioną  drugori.skiego. D źw ięknęły  łopaty . W  dom u p ili p rzes iekach  i sn u ją  się  d rożynam i z 'g liw ia.

d ragoni. W  k rąg  za park iem , n a  łąkach  nad 
rzeką , w ostrożnym  prom ien iu  s ta ło  chłopstw o.

A w ieczorem  dragon i leżeli pokotem  pod 
rozb itym  fo rtep ian em . P o ty k a jąc  się o ich n o ­
gi Gum chłojisk ' w żarłocznem  m ilczeniu wlókł

i obecną), jeszcze za każdym  niem al pow ro 
tern Tol p rzyw oził jak ie ś  typy , by ł obyw atel 
z K alisk iego, sp o tk an y  u B o ru ty  ( re s ta u ra c ja  
w M ińsku ), by ł k le ry k  ezcgości.ś p ę ta jący  się 
poza sem in ariu m , b y ł leg jo n is ta  ( ! ) ,  k tó ry
prze  k ra d ł się od legjonow iłsudskiego z „ ta j-  J u tra , f ira n k i, n aczyn ia , ze rżn ię te  pokrycia
ną m is ją 1 . B ył m aiacz, spadły do R u luzyc kanap . A lin k a  nie m ogła ju ż  n ic  zrobić. Cho-       ,___
n iem al bezuosredm o z M ontparnasse , sk ąd  d y  d a ł a  m iędzy  nkn i i  p o w ta rz a ła : „o t zobaczy- ^ zyzlia i B ogu m e p ierw szyzna w n ieb ie  rnąa 
m ai na p iechotę  n a  M on tm artre , gdy m u się cp !; pan icz  p rzy jeilz ie , zad a  w am 11. B aby, s io r rom u Ł jx>rządkowi św ia ta  i W iccznem n Roz u 
„o tw iera ły  w ido .a , że tam  m ożna pożyczyć bią< nosem , ob ładow ane pościelą, p rzy jiadały  
f r a n k a 1 B y ła  sfran eu z io n a  córka e m ig ra n t- , do je j rę k i ze w spółczuciem  „A  b iedn i eńk  aj a!

O dbudow ał ta k  i ow ak sza rą  chałupę  łapcia 
chłop i ta k  sam o bu re  sy lw -ty  ch łopskie snu  
j ą  się po b iałych tra k ta c h  m gty zasnutych  od 
Osowa po Sycz, od Sycz po Szahynki, do Pi- 
siuty7, K oluża, do H lcw m a.

Ziem i te j to  n ic  p ierw szyzna, dzie.jom nie
Ijierw.szyzna, pam ięci la t kresow ych n ie  pie

k tó rą  w  czasie p o b y tu  u n as sparaliżow ało . 
N a  s ta jn i s ta ła  poczw órna ilość koni, w wozo­
w ni tr z e b a  było pow ozy s taw iać  w p ię tra .

No, więc pełno było.
P o d ra p a ł się  dzied sic, sprośnym  onyazu- 

jem  w to rb ia s te  po iiy  berkow e, k tó re  m u na 
Z indowe b u ty  spadały , i ru szy ł na spo tkan ie  
orszaku .

—  Tak. cóż, kochani, żyjcie sobie —  m ó­
wił, w y ładow ując cio tkę, do p ro g en itu ry  J a n  o

mowi i W iecznej 
p rz e n ik a ją  św iat,

D obroci, k tó re  jaJę słońce 
że źdźbło każde jego rośnie

i rabow ały dale j. „Biednyj, że biedny) nasz  ku  lepszem u, ku lepszem u; żc nn swi.wm je s t 
T o la11 —  w zdychał chłop z na jb liższe j wsi, rao coraz lepiej.
zoląc się nad  podw ażeniem  szu flad y ,

K alużyce n ie  odpadły  od n a s  nagle. A 
k rw aw ej top ie li rew olucji k iedy  b ra t i j a  słn  
żyliśm y sp raw ie  pub licznej, w ynurzały  się 
oczom naszym  tuż, tuż, że słychać  bj ło s z u i . 
lip, że jecha ło  się narząd zać  życie na  now o; to 

w ej. —  A o t. cioci nudno  nie będzie : w ujonka 711ów o d da la ły  się, om lalały  się  niby za mgłę. 
Rom anow a Szw oynicka z R od ze w szystkiom i Ilekroć ro zp rasza ła  się m gła —  jed en  rok.
dziećm i końm i jirzy jecha ła  p rzedw czora j. g a rn izo n y  d rag o ń sk ir i u łańsk ie , d ru g p p rzy ję
Dziw, że n ie  w yhraliśeio  się razem  —  toż je j eie N iemców, trzec i— polskie rządy'— tylekrot;
poniew ioski pow iat obok. b ra t  w racał, s iad a ł, o rgan izow ał gospodarstw o

D zieciaki J a n a  jioprzydzielano  do róż- od nowa.
nych funkcy j, on sam  zosta ł p rzy  s ta jn i , acz —  T rzy  la ta  z rzęd u  obrobiłem  ziemię i
nic dane  m u było powozić, bo „ tak i bab sk i f u r  zasiałem  —  m ów ił —  aie  nie zebrałem  an i ra 
mim —  ty lk o  konu p su je : za to  sw ój, w ierny  zu,
stary s łu g a11 Aż dziwnie, jak nie s tać  na nowe dow cipy

Tego ted y  w iernego i s ta reg o  sługę w ziął h isto rii...

A le eó począc —  " d y  d la  ro zd a rte ­
go se rca  ludzkiego —  to n ie  pierw szyzna.

G ay, jak o  m ały  chłopak, zobaczyłem  sro 
K osza, w bija jącego  n a  ciern ie  ż y w e  o sy , p rz y ­
siągłem  sobie w y s tr z e b w a ć  te  wyrodki- Potem  
pouczono m nie, że osy ubozw łaJińają  inne  i i t . i  
dy, k tó re  m ęczą się (Rugo.

Nauczy łem się p i '- pe łną  1 uszą słodycz le­
tn iego  dn ia  n a  łą c e : '-w ierkają  kon ik i polne- 
b rzęczą m uszki, szuim ą traw y , pij-ną „błotu, 
u d a r  słodki żywią bije z łąk  i k t<*:■ tan"7 z 
jej m ieszkańców  pam ię ta , że n a  kolcach t a r ­
n iny czy głogu g in ą  w m ęczarm  ,akieś is tn ie ­
nia. .

P s tro k a tem u  srokoszow i h is to rji podoba 
io się przcw łóczyć żyw e se rca  luiDkic.

Cóż uczynią ? Żyją nim n ie  z,emrą. Dwory 
kfosowc już zmarły'. Ich by łych  mieszkańców 
odprow adza ra z  ]x> ia z  ua  cm en tarz  co razdo pom ocy b ra t, k iedy ju ż  było n iespoko jn ie  Rozrachowmły się dw ie p raw dy. K resom  ,

i n iebezpiecznie trzym ać  piw niczkę y. łom u. to  n ic  now ina. Szum ią sob ie  lasy  d a le j ja k  szczuplejsza g a rs tk a  w  zjnulziałyf i oki w ia rh .
N a js ta rsz e  tn m k i z Jan em  cichaczem  Tol p rzed  la ty , b roczy żyw ica na  w rzosow iska, A wokoło P o lska  szumi.. 

zakopyw ał sam ow tó r w p a rk u . pachn ie  ziem ia, lśni rzeka , m rów ki po lasaen -------------
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